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Wychodzi codziennie. 


Przedpłata osi: we Lwowie rocznie 18 złr. — 
ereo złr. — kwartalnie 4 słr. 50 ct — 
miesięcznie 1 złr. 50 et. 


Z przesyłką pocztową w Państwło Austrjackiem : 
Po Paa — półrocznie 11 słr. — kwartal- 
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct. 


Z prsesylks pocztową ZA granicę: do całych Niomiec: 
n 16 talarów 20 srg, kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgji, Włoch i 
Buwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 CL 


Od Wydawnictwa. 


Ze zbliżającym Się nowym kwartalem pro- 
simy o wczesne Odnowienie przedpłaty. 
Przedpłata na Mziennik Polskż wynosi: 


na prowincji z przesyłką pocztową: 


całorocznie . ; d 2 złr. — ct. 
półrocznie l „ —, 
kwartalnie "50", 
miesięcznie . z . asg I „ 85, 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 

całorocznie . I8 złr. — ct 
rocznie . s . . 9, —, 
nie . . - : 4 „ 50 , 


miesięcznie y + td | 5 U n 50 A n 
Przeèptate przyjmuje się tylko odl i15. każdego miesiąca, 

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy- 
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu- 
mień i uciążliwej korespondencji. 


Lwów 5. stycznia. 

W Ozechach skończyła się temi dniami sta- 
nowczą klęską takzwanej młodoczeskiej partji, 
walka podjęta przez nią przeciw „starym*. Wal- 
ka ta miała dwie pobudki, jednę zasadniczą, a 
druga przypadkową. Zasadniczą przyczyną opo- 
zycji młodych przeciw starym przywódcom na- 
rodowego stronnictwa w Qzechąch jest zawi- 
słość od kliki arystokratyczno-klerykalnej, w któ- 
rą popadli starzy, Palacky i Kieger. Przyszło 
już bowiem do tego, iż nie klub deklarautów, 
w którym wodzą rej ci dwaj panowie, decyduje 
o postępowaniu i losach narodu czeskiego, ale 
że hr. Henryk Olam-Martinitz zdobył sobie ro- 
dzaj dyktatury, i korzysta ze swojego wpływu 
nie tyle w duchu narodowych interesów cze- 
skich, ile na korzyść koterji, do której z uro- 
dzenia i przekonań należy. Zawzięty spór pra- 
wnopolityczny, prowadzony ze strony Qzechów 
od r. 1867 z większą wytrwałością niż konse- 
kwencją , w połowie tylko toczy się 0 stare pra- 
wo państwowe czeskie jako rękojmię niezawi- 
słości Czech — w drugiej połowie jest to bój 
wypowiedziany w ogóle urządzeniom konstytucyj- 
nym i liberalnym przez kółko dymisjonowanych 
biurokratów arystokratycznego pochodzenia. Opo- 
zycja młodoczeskiej partji przeciw tym hegemo- 
nom jat- 1 L} Si 1 zmie. „IŻ. 
w każdym narodzie znajdzie się bodaj małe grono 
lu lzi przekonanych o tem, iż odrodzenie narodo- 
we niekoniecznie musi isć w parze z reakcją 
średniowieczną. a 

W praktyce, antagonizm ten doprowadził stron- 
nietwo młodeczeskie do uznania, jak bezpłodną 
jest polityka bierna, której tak zawzięcie trzyma 
się frakcja hr. Olam-Martinica i wraz z nią, wię- 
kszość kiubu deklarantów. Na wzór Morawców 
chcieli tedy młodo-Czechowie zerwania z tą po- 
lityką, wzięcia udziału w sejmie pragskim i w 
Radzie państwa. Zdawało się, iż rozsądne ar- 
gomenta, przytaczane przeciw opozycji biernej 1 


BRACIA PRZYRODNI. 


Przez 


Ponson du Terrail. 


(Ciąg dalszy.) 

Przy słowach Kergaza żywy rumieniec wystąpił na 
twąrz kapitana; ale pułkownik nie zwrócił na to u- 
wagi i mówił dalej: , 

— Wiem żeś kochał Helenę, a ty wiesz, żeśmy 
pozostawili jej wolny wybór między nami. Szczęśliwszy 
ad ciebie, ja zostałem wybrańcem jej serca — i dziś 
dziękuję ci, żeś przyjął tę ofiarę i pozostał przyjacie- 
lem tego, który był twoim rywalem... i 

Kapitan spuścił oczy, bladość zastąpiła niedawny 
rumieniec i gdyby pułkownik posiadał zimną krew 
swoją i nie był tak znękany fizycznemi i moryjnemi 
cierpieniami, dostrzegłby, że w sercu Włocha powsta- 
ła gwałtowna walka. f 

— Jeżeli umrę, mówił dalej pułkownik, ty oże- 
nisz się z nią... Zaczekaj... P 

Tu rozpiął swój mundur i podał kapitanowi opie- 
azętowany pakiet, mówiąc: ! 

— Oto jest mój testament; napisałem go w po- 
czątkach naszej nieszczęśliwej kampanji. Testamentem 
tym, mój przyjacielu , robię cię padkobiercą połowy 
mego majątku, jeżeli zgodzisz się poślubić wdowę po 
TANIE... 

Kapitan, który dotąd był blady, teraz posiniał, 
dreazcz nerwowy wstrząsnął całem jego ciałem. Kon- 
wulsyjnie wyciągnął rękę do pakietu, rzekłszy głu- 
ebym głosem: 

— Bądź spokojny, Armandzie. Jeżeli ci się zda- 
rzy nieszczęście, będę posłuszny... Ale ty będziesz żyć, 
zobaczysz jeszcze twoją Helenę, dla której zachowa- 
łem tylko pełną szacunku przyjaźń... 

Zimno mi! powtórzył raz jeszcze pułkownik 
tonem człowieka przekonanego, że wkrótce umrze. 

Czoło znowu opadło mu na piersi i sen go opa- 
pował, 

— Niech zaśnie parę godzin, rzekł kapitan do 
Betiena, my będziemy czuwać. 

— Przeklęte mrozy | mruknął huzar dopomagając 
kapiłanowi ułożyć pułkownika przy ognisku. 

x Pięć minut potem pułkownik Armand Kergaz 
snem głębokim, a Bastien jak wierny pies trzy- 
warok w niego utkwiony. Co do kapitana, ten 
Wjął swą głowę rękami i spa oczy; widocznie ty- 
ące myt Snuło mu się po m 
= Cała A 


A ZEN 
wiek ten, w którego przyjażń pułkownik wie 


- | rzył bezwarunkowo, posiadał wszystkie wady wyro- 


a 


We Lwowii 


DZIENNIK 


Wtorek dnia 6. Stycznia 1874. 


przemawiające za polityką czynną, trafią do prze- 
konania większości narodu, i że „starzy“ w hu- 
syckiem zacietrzewieniu się swojem będą w kon- 
cu osamotnieni. Nim jednak przyszło do roz- 
strzygnięcia, tj. nim w którymkolwiek okregu 
wyborcy mieli sposobność oświadczyć Się za je- 
dnym z tych kierunków a potępić drugi, mło- 
doczeskie stronnictwo, czując zapewne, iż bra- 
knie mu poparcia, złożyło broń i skapitulowało. 
Tym sposobem, bezpłodne i bezskuteczne wstrzy- 
mywanie się od udziału w życiu parlamentar- 
nem będzie i nadal polityką, której trzymać się 
będą Czesi, w niezgodzie z Morawcami, i w nie- 
zgodzie z własnemi swojemi tradycjami od r. 
1861 —- 1867. Niedobra to wróżba dla Wszy- 
stkich, którzy pragnęliby co rychlej położyć ko- 
niee przewadze Niemców i centralistycznego sy- 
stemu w Austrji. 


GŁOSY z KRAJU. 


Złoczów 4. stycznia. (Nowe Towarzystwo zali- 
czkowe). Na posiedzenia Towarzystwa gospodarczego 
złoczowskiego dnia 3. bm. odbytem, uchwalono zawią- 
zanie Towarzystwa zaliczkowego dla celów gospodar- 
czych członków Towarzystwa, złoczowskiego. Obrany 
do komitetu dla wypracowania statutu i załatwienia 
innych forinalności, udaję się do was, szan. redakto- 
rze, z prośbą o łaskawe nadesłanie mi dokładnego 


statutu dla Towarzystw zaliczkowych i o informację 


wyczerpującą co do postępowania w tej sprawie, jak 
niemniej o doniesienie, czy Towarzystwo mogłoby li- 
czyć na subsidium rządowe z pożyczki 80-miljonowej. 
Do komitetu wybrany został tutejszy adwokat Warta- 
rasiewicz i Karol Jakóbowski. 

(Równocześnie czynimy zadość żądaniom szano- 
wnego korespondenta; Red.) 


Z pode Lwowa, UMA. stycz. (Zjazd notarju- 
szów.) W d. 10. bm. odbędzie się we Lwowie walne 
zgromadzenie notarjuszów okręgów Lwowskiego, Sta- 
nisławowskiego, Tarnopolskiego i Złoczowskiego, celem 
wybrania wspólnej laby notarjalnej z siedzibą we 
Lwowie. Ze względu, że nadzwyczaj ważne sprawy na 
tem zgromadzeniu mają być traktowane, a mianowicie 
także kwestja jednolitego postępowania przy sporzą. 
dzeniach aktów notarjalnych i jak najbardziej możli- 
wego zniżenia w nich lichwy, — dalej kwestja uwol- 
nienia notarjuszów od podatku zarobkowego i opłaca- 
nia tylko, podatku dochodowego, — kwestja reformy 
ustawy o należytościach skarbowych i ustawy stempjo- 
wej, — kwestja komisarjatów sądowych i mnóstwo 
innych spraw ważnych pod obrady przyjdą, spodzie- 
wać Bię należy, że zjazd będzie liczny i każdy z pa- 
nów notarjuszów osobisty weźmie w nim udział. No- 
tarjat, jako nadzwyczaj ważny i pożyteczny czynnik 
sprawiedliwości, może przez stawianie wniosków do 
ustaw do ogólnego dobra dążących, nie tylko własnemu 
stanowi ale i całemu krajowi przy dobrej chęci swych 
członków ważne oddać usługi. Życzymy więc z całego 
serca, by zjazd 10. b. m. odbyć się mający, położył 
w tym kierunku kamień węgielny dla pożytku ogól- 
nego, co tem bardziej słusznie spodziewać się można, 
albowiem. właśnie wspomniane okręgi liczą w gronie 
swoim niepospolity zastęp ludzi, znanych z prawości 
charakterów, zdolności i energicznej dobrej woli i 
chęci. 


Ziemie Polskie. 


Wybory na posłów do parlamentu niemieckiego 
odbędą się d. 10. stycznia. Komitety pracują gorliwie 
nad przeprowadzeniem kandydatów narodowych. W pra- 
cy tej przeszkadza im na każdym kroku krzykliwe i 
fanatyczne stronuictwo ultramontańskie, które swoje 
interesa wyznaniowe identyfikuje ściśle z interesami 
narodowemi, a co gorsza, podporządkowuje nawet te 
ostatnie pierwszym. Doprowadziło to już do kilku scy- 
syj w łonie stronnictwa narodowego a doprowadzić 
może do jeszcze gorszych. Stronnictwo ultramontańskie 
z bezprzykładną arogancją, z pyszałkowstwem i bra- 
kiem wszelkiego umiarkowania wyzyskuje dzisiejszą 
interesom jego Bprzyjającą sytuację polityczną w Wiel. 
ks. Poznańskiem i w Prusiech zachodnich, narzucając 
wszędzie gwałtem swoich zakrystyjnych kandydatów, 
po większej części ludzi bez przeszłości i imienia po- 
litycznego i podnosząc wrzask przeraźliwy na kandy 
datów liberalnego stronnictwa, chociażby to byli ludzie 
uznanych zasług i zdobytego znaczenia politycznego. 
A wszystko w imieniu solidarności narodowej, do któ- 
rej ze swej strony nie poczuwają się wcale. Na czele 
tej falangi stoi Kurjer Poznański i Orędownik, którzy 
wyraźnie nakłaniają wyborców do nieposłuszeństwa 
dla postanowień delegatów i komitetu centralnego wy- 
borczego, skoro postanowienia te nie wypadają po my- 
śli ich stronnictwa. Stronnietwo liberalne zachowuje się 
dotychczas z wielkim taktem i z umiarkowaniem, ale 
w zapale walki wyborczej może mu łatwo w ostatniej 
chwili zabraknąć cierpliwości, coby oczywiście spro- 
wadziło klęskę przy wyborach i zwycięstwo Prusaków, 
których bezwiednym sprzymierzeńcem jest obeenie 
stronnictwo ultramontańskie, Jest to winą stronnietwa 
i dziennikarstwa liberalnego, że pozwoliły z samego 
początku sterroryzować opinję przez krzykliwe ultra- 
montaństwo i wmówić w nią identyczność sprawy na- 
rodowej ze sprawą wyznaniową, które są czemś zupeł- 
nie od siebie odrębnem. I cóż dziwnego, że później 
w parlamencie ks. Bismark posłom naszym ćwika 
w oczy tem, że nie reprezentują interesów narodo- 
wości polskiej, lecz tylko interesa katoli- 
cyzmu! = 

Dzienniki poznańskie zaprzeczają doniesieniom 
berlińskim o przyjeździe rymasa Ledóchowskiego do 
Berlina, dokąd się mił udać na wezwanie sądu do 
spraw kościelno-politycznych ustanowionego. Podług 
dzienników poznańskich , prymas dotychczas nie opu- 
ścił Poznania. 


Według wiadomości otrzymanych z dyecezji 
Chełmskiej zanosi się na krok stanowczy ku prawo- 
sławiu. Już dziś bardzo wielu świętojurców galicyj- 
skich pozajmowało najważniejsze posady, tak iż kg. 
Popiel, administrujący dyecezją pomimo zakazu papie- 
skiego mógł się zdobyć na wysłanie do proboszczów 
polecenia, aby z dniem lgo stycznia moskiewskiego 
kalendarza, koniecznie zaprowadzili żądane zmiany w 
obrzędach, zbiiżające zupełnie unię do prawosławia , 
zawsze pod znanem hasłem tajnych prawosławia zwo- 
lenników : oczyszczenia obrzędów wschodnich z nale- 
ciałości łacińskich. Kto ośmieli się stawiać opór temu 
nakazowi, zostaje zagrożony usunięciem z parafii i 
wywiezieniem z kraju. Wydalanie podobne nie będzie 
jak utrzymują dozwolone za granicę, jakto poprzednio 
czynione, lecz dla zachowania większej tajemnicy księ- 
ży unickich będą wywozili w giąb Moskwy. Wielu z 
poczciwych księży spodziewajac się najgorszego losu, 
spienięża swój majątek i gotuje się do ostatecznej 
walki, a raczej do spełnienia ofiary. Na miejsca opró- 
żnione czyhają galicyjsey przybysze, chciwi dochodów 
i łask, jakiemi ich rząd moskiewski szczodrze obda- 
rza za zdradę kościoła i narodu. Po wywiezieniu re 


duych Włochów. Chciwy i mściwy, był on obok tego 
słodkim i uprzejmym ze Wszystkimi. W armji umiał 
wejść w Ścisłe stosunki z bogatszy mi oficerami i sam 
nie mając ani szeląga przy duszy, miał miljonowych 
Przyjaciół, Do rangi kapitana doszedł nie w skutek 
swej odwagi, ale że śmierć przerzedzając szeregi, od- 
krywała szeroką drogę do awansów. W żadnej bitwie 
nie odznaczył się. p 

Felipone i pułkownik Armand byli z sobą w przy- 
jażni od piętnastu lat. Na trzy lata Przedtem, gdy 
obaj byli kapitanami, spotkali w Paryżu Helenę Du- 
rand, córkę jednego dostawcy armji i oba zakochali 
się w niej. Helena wybrała Armanda. Od tej chwili 
Felipone zaprzysiągł swemu przyjacielowi zemstę nie- 
ubłaganą, milczącą, ukrytą pod płaszczykiem najser- 
deczniejszego przywiązania, i zawsze wygladającej wła- 
ściwej dla wybuchu chwili. Dwadzieścia razy może 
Felipone podczas bitwy mierzył już z pistoletu do puł- 
kownika — i dwadzieścia razy zatrzymał się, pragnąc 
zemsty kompletniejszej i okropniejszej. 

Nakoniec znalazł ją teraz i na zimno obmyślął 
podezas gdy pułkownik spał pod okiem Bastiena. 

— Głupiec! pomyślał Felipone od czasu do czasu 
rzucający okiem na śpiącego oficera, oddaje mi mają- 
tek i żonę... Sam na siebie wydał wyrok Śmierci. 

Wzrok jego zatrzymał się na chwilę na Bastienie, 
.|.— Ten człowiek zawadza mi, powiedział sam do 
siebie, tem gorzej dla niego... 4 

Felipone wstał i poszedł do swego konia. 

— Co kapitan tam robi? zapytał go Bastien. 

— Oglądam zamki moich pistoletów... Przy tym 
przeklętym Śniegu łatwo mogą zamoknąć.. 2 gdyby 
pokazali się kozacy... : 

To mówiąc wyjął z olstrów pistolet i 
niej odwiódł kurek, Bastien bez żadnej 
przypatrywał się temu, | 
Czy wiesz, powiedział po chwili Felipone, 
„wpatrując się w huzara, że niepospolicie trafnie strze- 
lam z pistoletu... gdy mierzę w oko, to wystrzelam 
oko, gdy w serce, to trafiam zawsze w sam Środek... 
najlepiej mierzyć w Berce., 

l kapitan zmierzył w Bastiena. 

— Co pan robisz? zawołał żywo Bastien, odska- 
kując w bok. - 

~ — Mierzę w serce, odrzekł zimno Felipone... nie 
cheę byś długo ryc, 

Wystrzelił i dodał: i 

— Zawadzałeś mi, mój kochany, tem gorzej dla 
ciebie. i 

Błysnął ogień, rozległ się strzał, po nim krzyk 
okropny i huzar padł na wznak. u 

Krzyk ten wyrwał pułkownika z letargicznego 


najspokoj- 


nieufności 


— 


Bióro administracji „Dziennika Polskiego" przy 
placu Halickim i Ajencja A, Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu. Frank- 
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylol 
[Srwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Vo- 
gier, w Wieńniu: F. Löb, R. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3. 

Ogłoszenia przyjmują się xa opłatą 6 ct. od miejsca 
chjętości jednego wiersza drobnym drukiem 


każdorazowe umieszczenie, 

Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franco de 
Administracji ,Dsiennika Polskiego *,— Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłaćie 


Manaskryptów Redakcja nie zwraca. 


szty opornych księży będzie miał ks. Popiel otwarte 
pole do stanowczego kroku. 

Lud z obawą widzi te niecne knowania, jednakże 
niewiadomo, jak postąpi, otoczyli go bowiem Moskale 
podwójną siecią intryg, a opór wszelki przełamują 
najsurowszemi karami. Jeżeli wieś jaka nie chce 
przyjąć zmienionego obrzędu lub księdza świętojurey, 
posyłają wojsko, które staje na egzekucji we wsi i 
wybiera coraz większe kontrybucje, zanim nieszczęśli- 
wi włościanie do nędzy doprowadzeni nie ustąpią 
przed naciskiem siły. Prześladowanie podobne nie za- 
wsze wprawdzie odnosi pożądany skutek, ale zwykle 
oporni muszą się godzić na przyjęcie zmian przemocą 
narzuconych. Do bałamucenia ludu oprócz świętojur- 
ców używani są pisarze gminni i nauczyciele ludu. Są 
oni wszyscy w dyecezji chełmskiej prawosławni, a 
jeśli pisarz gminny może tylko siać propagandę, to 
nauczyciele ludu mogą dzieciom wpajać zasady wprost 
przeciwne katolickiej wierze. To też wspólne działanie 
świętojurców i nauczycieli koma "EA wydaje 
swoje owoce i można się obawiać najgorszych na- 
stępstw. 

Według Nowoje Wremia dochód spodziewany z 
kontrybucji na właścicieli większej posiadłości i mie- 
szczan polskiego pochodzenia, nakładanej w krajach 
zabranych w r. 1874 wyniesie: w gubernii Podolskiej 
386.281 rubli, Wołyńskiej 339.816, Kijowskiej 327.219, 
Kowieńskiej 207.594, Grodzieńskiej 128.410, Mińskiej 
124.509, Wileńskiej 107.526, Mohilewskiej 67.338 i 
Witebskiej 65.714, czyli razem w dziewięciu guber- 
niach 1,754.808 rubli. 


Sprawy zagraniczne. 


Rząd franenski odmówił pocztowego debitu kilku 
dziennikom wychodzącym w Szwajcarji. Siecje, Evé- 
nement, Republique Frangaise i inne dzienniki francu- 
skie naganiają ten zakaz i powiadają, że nawet drugie 
Cesarstwo nie postępowało tak bezwzględnie przeciw 
prasie. Journal de Genève zakazany obecnie we Fran- 
cji, przytrzymywany był czasami na granicy za rzą- 
dów Napoleona lT., ale nigdy nie był zupełnie za- 
bronionym w kraju. Szwajcarzy mieszkający w Pary- 
żu wielce są oburzeni na takie postępowanie francu- 
skiego rządu. W związku z tem rozporządzeniem jest 
i d.ugie, a mianowicie rozkaz wydany władzom poli- 
cyjnym w kraju, aby pilne dawały oko na wszystkie 
osoby przybywające z zagranicy do Francji. Szczegól- 
nie osoby przybywające z Szwajcarji mają być pilnie 
strzeżone. Wszystko to, jak się zdaje, podyktowanem 
jest obawą przed republikaninami, którzy coraz nie- 
bezpieczniejszymi stają się ks. Broglie, mającemu w 
odwodzie monarchiczne zamiary. Napływ demokraty- 
cznych żywiołów do kraju nie może być na rękę wi- 
ceprezesowi gabinety, który.i tak już niopokoi się ro- 
snącem w siły i liczbę republikańskiem stronnietwem 
Francji. 

Mowa Ludwika Blanca nad grobem Franciszka 
Hugo była umiarkowańszą, aniżeli wszystkie poprze- 
dnie wystąpienia tego mowcy, za to słabszą byłu co 
do treści i myśli, aniżeli zwykie. O literackiem stano- 
wisku Franciszka Hugo wyraził się Ludwik Blanc 
mniej więcej w te siowa: „Franciszek Hugo kochał 
Francję tak jak ojciec i pracował dla niej na wygna- 
niu. Pracował dla niej, bo zdaniem Wiktora Hugu, 
wzbogaca narodową poezję ten, kto obcego poetę na 
ojczysty tłumaczy język. Franciszek Hugo przełożył 
na język ojczysty dramata jednego z największych i 
najtrudniejszych poetów Anglji, a 36 wstępów napisa- 
nych przezeń do 36 dramatów Szekspira wystarczało- 


snu. Podniósł on się z ziemi, sądząc, że nadchodzi 
nieprzyjaciel. Ale Felipone, uzbrojony drugim pistole- 
tem nagle nacisnął mu pierś kolanem i znowu wy- 
wrócił na ziemię. 

Natenczas pułkownik, zdumiony tym nagłym na- 
padem, mógł widzieć pochyloną nad sobą wykrzywio- 
ną twarz swego nieprzyjaciela ożywioną szatańskim 
śmiechem. 

— A! rzekł drwiąco Włoch, byłeś do tego sto- 
pnia głupim, pułkowniku Armandzie de Kergaz, iż 
uwierzyłeś w przyjaźń człowieka, któremu wydarłeś 
kochaną przez niego kobietę... byłeś tak naiwnym, iż 
wyobrażałeś sobie, że on ci przebaczył... A! dopro- 
wadziłeś głupotę twą do tego, żeś zrobił testament za- 
klinając tego drogiego przyjaciela by poślubił twoją 
wdowę i przyjął połowę twego majątku!.. A potem 
zasnąłeś spokojnie z nadzieją, że po przebudzeniu 
twem nastaną dni lepsze, że znowu zobaczysz żonę i 
syna... Potrójny głupcze. Niel tego nie będzię | nie 
zobaczysz ich... ale zaśniesz na wieki!... 

I kapitan przyłożył pistolet do czoła pułkownika. 
Ten, powodowany instynktem zachowawczym, probo- 
wał wyrwać mu się. Ale Felipone trzymał go mocno 
pod kolanem, mówiąc : 

— To na nic się nie zda... musisz tu zostać!... 

— Podły! krzyknął pułkownik. 

— Bądż spokojny, odrzekł Felipone, życzenia twoje 
będą spełnione; ożenię się z twoją wdową, będę nosił 
po tobie żałobę, cały świat będzie widział łzy moje. 
Lubię zachowywać konwenanse... 

I wystrzelił tak samo z zimną krwią, jak przed 
chwilą do wiernego huzara. 

Kula roztrzaskała czaszkę Armanda Kergaz; mózg 
jego zakrwawił ręce mordercy. 

. [uż obok leżał Bastien w kałuży krwi. Tylko 
jeden Bóg był świadkiem zbrodni Włocha. 


I 


- We cztery lata po okropnej scenie, którą opowie- 
dzieliśmy, w maju 1816 roku, widzimy kapitana Feli- 
pone pułkownikiem i mężem Heleny Kergaz. 

Lato przepędzat pułkownik w majątku swoim w 
Bretanji, na samym krańcu Finisterre. Posiadłość ta 
zwana Kerloven, przekazaną była tesiamentem żonie 
Armanda. Znajdował się w niej zamek, wzniesiony na 
skale nad samym brzegiem morza, od strony lądu oto- 
czony pięknym parkiem o stuletnich drzewach. 

Pułkownik przybył do Kerloven w kwietniu wraz 
z żoną, będącą w poważnym stanie i pięcioletnim jej 
synkiem z pierwszego małżeństwa, noszącym imię 
Armanda, tak jak jego nieszczęśliwy ojciec, przez 
Włocha zamordowany, 


Pułkownik Felipone za restauracji mianowany Zo- 
stał hrabią i tak też go odtąd mianować będziemy. 

Hrabia spędzał czas na polowaniu i z tego powo- 
du zaznajomił się z sąsiednimi właścicielami. Hrabina 
przepędzała życie w najznpełniejszej samotności. Ci, 
którzy na dworze Napoleona znali świetną i piękną 
Helenę Kergaz, zaledwie teraz zdołaliby ją poznać w 
tej kobiecie bladej, zawiędłej, o wzroku trwożliwym, 
uśmiechu smutnym i zrezygnowanym. 

Na cztery lata przedtem hrabina Kergaz od kil- 
ku miesięcy będąca w okropnej niepewności co do 
losu swego męża, pewnego poranku ujrzała wchodzą- 
cego do siebie kapitana Felipone, całkiem czarno u- 
branego. Jak wiadomo kapitan kochał przedtem Hele- 
uę, ale ta miłość jego wzbudzała w młodej kobiecie 
tylko wstręt głęboki ku człowiekowi, w którym in- 
stynktowo odgadła charakter fałszywy i przewrotny. 
Często już po swem zamążpójściu próbowała ona otwo- 
rzyć oczy puikownikowi Kergaz, ale ten, na nieazczę- 
ście, ślepo ufał jego przyjaźni. 

Na widok kapitana hrabina domyślając się nie- 
szczęścia, krzyknęła. Felipone podszedł ku niej po- 
woli, wziął za obie ręce i rzekł ze łzami: 

— Bóg jest surowym dla nas: pani zabrał męża, 
mnie przyjaciela, Płaczmy razem I... 

Dopiero w kilka dni potem nieszczęśliwa wdowa 
dowiedziała się o testamencie męża, w którym ten za- 
klinał ją, by poślubiia jego mordercę i dała drugiego 
ojca swemu dziecięciu. Ale wstręt hrabiny do Felipo- 
na był tak wielki, że się oparła i odmówiła mu swej 
ręki. Włoch był giętki i cierpliwy. Udał, że dziwi ge 
żądanie zmarłego przyjaciela i oświadczył, że nie 
czuje się godnym zajęcia po nim miejsca. Prosit tylko 
pokornie o łaskę, by pozostał prostym protektorem, 
wiernym przyjacielem biednej wdowy i opiekunem 
biednego sieroty... I przez trzy lata człowiek ten tak 
dobrze odgrywał swą rolę, okazywał się tak dobrym, 
tak pełnym poswięcenia, iż w końcu rozbroił hrabinę, 
która uwierzyła temu, że była w błędzie i źle o nim 
sądziła. 

Potem nastąpiła restauracja. 

Pani Kergaz już z pochodzenia swego była po- 
niekąd podejrzaną i jako żona byłego cesarskiego ofi- 
cera narażoną na pewne prześladowania. Wtedy bar- 
dziej aniżeli kiedykolwiek pojęła smutne położenie 
wdowy, będącej matką i mającej obowiązki względem 


syna. =f 
Ć Felipone był dobrze widziany u dworu 1 wiele 
mógł zrobić dla przyszłości jej syna. Ta a 
uwaga przychyliła szalę na jego stronę w umyśle hra- 
biny, która w końcu uległa i została jego żoną. 

Ale — rzecz dziwna — zaledwie połączyła los 


swój z jego losem, w głębi jej oerca odżyła na nową 
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y cał kowicie, aby mu zapewnić miejsce pomiędzy 
znakomitszymi pisarzami Francji.“ 

Dzienniki francuskie zajęte ciągle jeszcze listami 
pasterskiemi biskupów francuskich występujących prze- 
ciw Niemcom i Włochom. Rząd w wielkim znajduje 
się ambarasie z powodu tak niepolitycznego wystąpie- 
nia biskupów i wydał już podobno poułne rozkazy do 
biskupów, aby nadal wstrzymyweli się od podobnej 
treści listów pasterskich, mogących narazić kraj na 
polityczne zawikłania. Według Monitora zganił rząd 
kategorycznie wystąpienie biskupów. i ] 

Na otwarciu ponownem kortezów hiszpańskich 
s dnia 2. stycznia, naczelnik rządu Castelar od- 
czytał mesaż rządu, który świadczy się o oględnem 
używaniu przez rząd przyznanej mu władzy nieo- 
graniczonej ; ubolewa nad zgubnem powstaniem Karta- 
geny, którego koniec bliski przewidzieć się daje; u- 
znaje przerażające pogorszenie wojny karlistowskiej 
w skutkn dezorganizacji armji; kładzie nacisk na nie- 
zbędną potrzebę zawieszenia niektórych praw ludu. 
Mosaż wyłuszcza usiłowania rządu w celu zreorgani- 
zowania armji narodowej, żąda zwołania nowych re- 
serw, utworzenia milicji narodowej; powołuje się na 
nagłość reform, jakiemi są: obowiązkowe wychowanie 
bezpłatne , zmienienie stosnnku poddańczego i niewoli 
w kraju i w koloniach ; spodziewa się rychłego uzna- 
nia Republiki hiszpańskiej ze strony obcych państw, 
dotyka załatwienia spraw 0 „Virginius*; stwierdza po- 
lepszenie położenia pod względem porządku i szano- 
wania powagi władzy i karnoświ; wreszcie kończy od- 
wołaniem się do wszystkich stronnictw liberalnych dla 
utrwalenia wielkiej Republiki postępowej. 


Proces Bazaina. 


Posiedzenie 1. grudnia z kolei czterdzieste drugie 
jest ostatniem, na którem przesłuchani są Świadkowie. 

Pierwszy przesłuchanym zostaje pułkownik Bau- 
ger jeszcze w kwestji chorągwi. ; > 

Po nim staje przed sądem kapitan Young; tłu- 
maczył on list jenerała Stiehle, który nie był adreso- 
wany do marszałka. Odebrawszy list przywieziony 
przez niemieckiego parlamentarza do forpoczt francu- 
skich , oddał on go marszałkowi pod Longeville. Ka- 

itan Young, który był umieszczony w biurze wywia- 
dowczetń przy głównej kwaterze, „dowiedział się, w 
niewoli już będąc, że 12. października wydano w 
Niemczech rozkaz przesłania ży wności do Paryża i 
Metzu, spodziewając sią lada chwila ich kapitulacji. 

Innym świadkiem jest właściciel ziemski z Mou- 
lins-les-Metz Buisson, u którego spał marszałek po 
bitwie pod Borny. Twierdzono, że marszałek miał się 
spotkać w domu jego z księciem Fryderykiem Karo- 
lem, czemu świadek zaprzecza. Podczas oblężenia, ob- 
jeżdżając forpoczty odwiedził go marszałek i po kapi- 
tulacji był znowu u niego. 

Pałżowiók Villenoisy zeznaje, że w końcu 
sierpnia, czy też na początku października słysząc 
strzały działowe w Metz, mniemano, że zbliża się od 
siecz. Chciał się świadek coś pewniejszego dowiedzieć 
od marszałka, który mu powiedział, że huk dział po- 
chodzi z ostrzeliwania Thionville. W tej chwili nade- 
szła depesza od jenerała Ladmirault w słowach : „Je- 
żeli przyjdzie do bitwy, wyruszę natychmiast z moim 
korpusem“. Swiadek opowiada następnie o rozmowie 
swej przed kapitulacją z jenerałem Coffinières, który 
mówił mu, że Niemcy żądają wydania materjału w do- 
brym stanie. Niemcy, jak twierdzi świadek, nie dopeł - 
nili wszystkich warunków, zresztą zabrali oni koce 1 
różne przedmioty ze szpitala. Świadek i kilku przy- 
jaciół jego założyli protest przeciw temu. 

Jenerał Henri prezes komisji francuskiej, która 
spisywała inwentarz materjału wojennego mówi, że 
niechętnie podjął się swej misji, lecz chwali zachowa- 
nie się władz niemieckich w mieście, a szczegółniej 
gubernatora, który największą okazywał uprzejmość. 
W każdej kwestji spornej przyznawał on Świadkowi 
słuszność, tak żu za jego wstawieniem się traktowano 
wolnych strzelców w Metz jako gwardję narodową i 
nie odprowadzono ich do Niemiec. 

Prezos. Kiedy użyli Niemcy materjału wo- 
jennego ? n i n 

Henri. W 6 tygodni po kapitalacji. 3. czy 4, 
listopada sażądali oni dwóch wozów z amunicją, Cze- 
mu sprzeciwialiśmy się, gdyż inwentarz nie był je- 


nienawiść ku niemu. A przytem pułkownik, osiągną- 
wszy swój cel, uznał za zbyteczną dalszą rolę hipo- 
kryty. Powoli dziki jego i mściwy charakter wziął 
górę, jakby chciał teraz mścić się za dawniejszą po 
gardą Heleny. 


Wtedy t» zaczęło się dla biednej kobiety życie 


samotności i łez. Przy ludziach Felipone uśmiechał się 
do żony a w domowem pożyciu był ala niej katem. 
Nienawiść jego rozciągnęła się aż na dziecie, przypo- 
minające mu pierwszego męża hrabiny, a gdy ta miała 
już wkrótce zostać matką, Włoch powiedział sobie 3 
Gdyby mały Armand umarł, dziecię moje odzie- 
dziczyłoby majątek ogromny .... A czteroletnie dzieci 
tak łatwo umierają ... s X 

Z tą właśnie myślą hrśbia Felipone przybył do 
Kerloven. Hrabina ukrywając swe łzy, żyła tam w naj- 
m odosobnieniu, wszystkie chwiłe poświę- 


zupełniejsze ; ws 
cając swemu synowi; mąż jej tymczasem bawił się 
wesoło.... 

Pewnego wieczora — było to w końcu maja — 


hrabina pozostawiła Armanda bawiącego się na tara- 
sie nad Oceanem, a saima poszła do swego pokoju 
modlić się. Zagłębiona w modlitwie, nie zauważyła, 
że nastała już noc ciemna i dżdżysta, gwałtowny 
wiatr wiał od mostu i fale z hukiem rozbijały mię o 
skały nadbrzeżne. Jakby wiedziona złowrogiein prze- 
czuciem , wybiegła ona z pokoju, by odszukać dzie- 
cię, gdy wszedł jej mąż. i | 

Felipone był w myśliwskiem ubrauiu. Spędził on 
dzień w sąsiednim lesie i zdawało się, że tylko co 
przybywa. Na jego widok niespokój hrabiny wzmógł Bię. 

— Qdzie jest Armand ? zapytała żywo. 

— Właśnie chciałem zapytać się o niego, odrzekł 
spokojnie hrabia: dziwi mię bowiem, że nie widzę 
go przy tobie. zę dy 1 

Hrabina zadrżała i serce jej jeszcze bardziej Śc1- 
snęło się. 

— Armandzie | Armandzie! poczęła wołać, otwo- 
rgywszy okno wychodzące na taras. 

Dziecię nie odpowiadało. 

— Armandzie! synu drogi! powtórzyła matka 
strwożona. 

Toż samo milczenie. 

Jedna tylko lampa oświecała obszerny pokój o 
starych obiciach i poczerniałych dębowych meblach. 
Pomimo to zdało się hrabinie, iż dostrzegła , jak mąż 
jej zbladł. 

— Dziecię moje! zawołała, coś zrobił z mojem 
dziecięciem ? 

— Ja? odrzekł hrabia z lekkiem drżeniem , któ- 
re nie nszło uwagi matki; ależ ja nie widziałem 
app dziecięcia, dopiero co zsiadłem z konia... 

rabina wybiegła, wołając: 

— Armandzie! Armandzie l.. (C. d. n.) 
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szcze spisanym. Niemcy rozgniewani tem rekwirowali 
amunicję. 

Pułkownik inżynierji Remond sądził, że mate- 
rjał zwrócony będzie Francji. Spis inwentarza mate- 
rjału trwał aż do końca grudnia. Niemcy oddali ar- 
chiwa inżynierji, jakie się w ich ręce dostały niena- 
ruszone, w kwietniu 1871. 

Jenerał Dumartrais wysłany był po powro- 
cie z niewoli do Metz dia zabrania archiwów armji, 
ukrytych w domu prywatnym. Nająłem wózek i na- 
ładowawszy go archiwami potrząść kazałem słomą. 
W bramie pochwyciło dwóch policjantów niemieekich 
konia za cugle, była to tylko usłużność z ich strony, 
aby koń schodząc z stromego wzgórza nie był porwa- 
ny ciężarem. 

Następują świadkowie odwodowi. 

Lachaud wzywa kapitana Mornay-Soult, aby 
podał szczegóły o liście pisanym przez jenerała Picard 
d. 27. października. 

Mornay-Soult. Byłem w gabinecie marszałka, 
gdy nadszedł list ów z zapytaniem, co zrobić z cho- 
rągwiami? Ależ spalić je! zawołał marszałek, Posłał 
on mnie do jen. Jarras z poleceniem, aby tenże po- 
wiedział jenerałowi Stiehle, że jest zwyczajem po 
każdej rewolucji palić chorągwie, dane przez mo- 
narchę. 

Równocześnie marszałek Bazaine wysłał mnie do 
głównego sztabu, aby rozkazy co do spalenia cho- 
rągwi zostały uzupełnione. Pułkownik Dandlau nie 
chciał wykonać tych instrukcyj. Pułkownik Nugues, 
do którego się następnie udałem, rzekł mi, że natych- 
miast wykona rozkaz. Przyszedł on pochwili do mar- 
szałka, czyniąc mu szczegółowe uwagi. 

Swiadek mówi w końcu o wyjeździe marszałka. 

„ Marszałek opuścił Ban-Saint-Martin d. 29g0 o go- 
dzinie 10ej z rana. Towarzyszyła nam kompanja gre- 
nadjerów. Niedaleko Longeville spotkaliśmy kapitana 

Young, który oddał marszałkowi dwa listy od jener. 
Stiehle. Ks. Fryderyk Karol winszował, że warunków 
konwencji punktualnie dopełnił i oznaczał godzinę, 
w której przyjmie marszałka. W drodze rozmawialiśmy 
z marszałkiem, zgadując miasto, które mu przezna: 
czone będzie nu pobyt w Niemczech. Znając Niemey, 
w których marszałkowi byłoby materja.nie jak naj- 
mniej źle, wymieniłem między innemi Drezno. Mówię 
to, aby dowieść, że pamięć moja przechowała wszelkie 
szczegóły. 

Staje przed sądem jenerał Pó de Arros. ; 

Lachaud. W którym dniu i o której godzinie 
wydany został rozkaz przeniesienia chorągwi do ar- 
senału ? 

Jenerał Pe de Arros. 27go w południe otrzy- 
małem rozkaz zgromadzenia chorągwi mojej dywizji. 
O godzinie 5ej wysłałem oddział do arsenału. Inna 
depesza od jen. Desvaux zawiadomiła mnie, że sztan- 
dary bądą spalone w arsenals. Posłałem mego szefa 
sztabu, pułkownika Melchior do arsenału, aby był obe- 
enyim spaleniu. Dnia 28. zrana chorągwie nasze były 
spalone. > 

Jenerał Picard. Otrzymawszy jako dowódzca 
gwardji grenadjerów rozkaz złożenia chorągwi mo- 
ich w arsenale, napisałem do jenerała D#esvaux i do 
marszałka z zapytaniem, jaki będzie ich los? Odpo- 
wiedziano mi, że będą spalone. Wtedy wezwałem o- 
ficerów moich, bądź aby je złożyli w arsenale, bądź aby 
je sami zniszezyli, gdyż nie wątpiłem w słowo mar- 
szałka. 

, Prezes. Czy chorągiew 1go pułku grenadjerów 
nie została wprzód zniszczoną, zanim pan pisałeś list 
do marszałka ? 

Jenerał Picard. Poleciłem zniszczyć tę chorą- 
giew. Oficerowie podzielili się jej szmatami, a orła 
mnia oddali. 

Pułkownik Melchior. W miarę przybywania 
oficerów z chorągwiami przyjmowałem ich i widząc 
ich wzruszenie, sam będąc wzruszonym, zapewniałem 
ich, że nie zostaną wydane nieprzyjacielowi. Świa - 
dek poszedł d. 28go do arsenału z rozkazem jenerała 
Desvaux zniszczenia chorągwi. Pułkownik Gnreis po- 
wiedział, że nie ma rozkazu palić chorągwi, lecz tyl- 
ko je spisać. Wobec tych sprzecznych rozkazów, zmie- 
szany wydał mi chorągwie za rewersem, który mn 
dałem. 

Na tem kończy się przesłuchanie świadków. 

Posiedzenie odroczone zostaje do środy (3go gru- 
dnia), gdzie wysłuchane będą wnioski komisarza rzą- 

dowego. 


Kronika. 


(d. 5. stycznia.) 

Wyścigi ma lodzie odbędą się jutro 6. b. m. 
popołudniu na stawku Panieńskim, Program, o ile nam 
wiadomo, następujący: l) bieg pierwszy, meta: raz naoko- 
ło stawku, stawka 50 ct., sto cygar prawdziwych hawań- 
skich, 2) bieg drugi, meta: półtora raza w okolo stawku, 
stawka 1 zł., nagroda: butelka szampana, 3) bieg trzeci 
maleów, nagroda: paczka cukierków. Wycofujący się zbie- 
gu tracą połowę wkładki. 

Wydział Towarzystwa łyżwiarzy ostrzega 
publiczność uczęszczającą na Śiizgawkę przed rzezimieszka- 
mi, którzy sobie utworzyli nowy rodzaj przemysłu, udając 
się do domowników osób łyżwujących podczas tychże nie- 
obeeności i żądając jakoby w skutek otrzymanego zlecenia, 
wydania rozmaitych przedmiotów garderoby. Interesowani 
zechcą przeto przez stosowne zlecenia zabezpieczyć się 
przeciw możliwej szkodzie. 

Sport lyżwiarski wywolał osobny rodzaj do- 
wcipnych przemysłowców we Lwowie. Ci panowie uważają 
kto jest na stawie, udają się do domu, gdzie mieszka śli- 
zgający się, i tam u rodziny lub służby wyłudzają odzież 
pod pozorem, że ich w tym celu wysłano. Opowiadano nam, 
Że niedawno temu pod klamliwym pozorem, że ktoś w sku- 
tek załamania się lodu zupełnie zamoczył swe suknie, ja- 
kis frant tego rodzaju wyłudził garderobę pewnego woj- 
skowego, z którą oczywiście znikł bez śladu, podczas gdy 
właścicielowi, na którego się odwołał, ani się śniło o zi- 
mnej styczniowej kąpieli. — D. 2. bm. próbowano w teu 
sposób wyłudzić u pewnego tutejszego obywatela część gar- 
deroby niby z polecenia syna, który się znajdował właśnie 
na ślizgawce ; mimo, że posłaniec bardzo przyzwoicie się 
prezentował, nie dowierzano mu przecież i wysłano z Żą- 
daną snknią slnżącego, w skutek czego sprawka o wi 
(Q. 

Mianowania. Rada szkolna kraj. mianowała na- 
uczycielami w szkołach ludowych: Ant. Szezepanika w Ka- 
mienicy, Mich. Malawskiego w Sarnkach-Średnich a Jana 
Michalika kierownikiem 4-kl. szkoły w Tarnobrzegu. 

Funkcejonarjuszem prokuratorji pań- 
stwowej przy sądzie powiat. dla spraw zarnych sekcja 
III. we Lwowie został zamianowany w myśl nowej, od d. 
1. bm. obowiązującej procedury karnej, według której w 
miastach, gdzie są dyrekcje policji, piastuje ten urząd je- 
den z urzędników policyjnych — p. Fr. Zaremba Zajączkow- 
ski, komisarz policji. 

P. Stan. Pryniów, przedsiębiorca budowy kolei 
Albrechta, uskarża się, że dyrekcja ruchu tej kolei poleciła 
towarzystwu „Banca di Miiano*, od którego p. Pryniów 
wziął przedsiębiorstwo szutrowania stacyj, wstrzymać wy- 
płatę należących się mu słusznie 1,820 guld., a uczyniła 
to na podstawie jakiegoś bezimiennego doniesienia , jakoby 
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ruchu zatrudnionych; pomimo, że powyższe doniesienie bez- 
imienne okazało się fałszywem, dyrekcja rzeczona nie zmie- 
niła swej decyzji. Jesteśmy przekonani, że dyrekcja uczyni 
zadość słusznym żądaniom p. Pryniowa. 

t Ludwika z ur. Potockich hr. Dziecdu: 
szycka, matrona wielkich enót obywatelskich , umarła 
we Lwowie d. 2. bm przeżywszy lat 87. 

Z galic. Towarz. muzycznego. Walne zgro- 
madzenie Towarz. mnz. odbędzie się w niedzielę (11. bm.) 
o godz. 5. wieczorem w sali Towarz. pod L 17 w rynku, 
na które ezłonków wspierających i czynnych dyrekcja za- 
prasza. Na porządkn dziennym: 1) Sprawozdanie wydziału. 
2) Bndżet na r. 1873/4. 3) Wybory wydziału. 4) Wybór 
rewidentów. 

, Przejście na wiarę katolicką. Słowo mo- 
skiewskie dowiaduje się, że p. Weinreb, dr praw, wyz. mojż, 
przeszedł na katolicyzm, a to w celu pojęcia za małżonkę 


| 
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Znaleziono na ulicy Łyczakowskiej mały pulares, 
a w nim 2 srebrne medaljoniki i kalendarzyk, które złożone 
są w kancelarji zarządu fabryki na Stillerówce. 

Wypadki na dworcu kolei. D. 1. bm. rano 
w Krakowie na dworen kolei północnej dał się czuć zapach 
gazu, w skutek czego udał się kolejowy dozorca lamp do 
piwnicy, poprzedzielanej ścianami z belek na kilka komó- 
rek, gdzie w jednej z nich znajduje się gazometr. Po je o 
wejściu tam ze światłem nastąpił zaraz wybuch, kóry | c 
sadził drzwi i ściany drewniane i dozorcę znacznie ne 
rzył. Zdaje się, że kurek nie był szczelnie zamknięty, w sku- 
tek czego wychodziła znaczna ilość gazu. | 
ER pe Szezęsny Gawroński, przełożony kla- 
mir por «= Ganitś F, Krakowie i tamtejszego semi- 

upiego, otrzyma 3 oi 
przyjęty został do Enit m. aiae T Sk. 
a Burmistrz m. Stanisławowa zawarł umowe 
podpisaną d. 31. zm. z młodym inżynierem polski Juli 
A zaprowadzenie oświetlenia gazem e e ang 
z odp w po wyrobie nafty, zu cenę 6 
wchodzi 20,000 óp rur i Świeczniki: A = LĄ io 
do połowy wydatków, a natomiast przedsiębiorca Aa da 
będzie od budynku gazowego 7000 gld. rocznie, Cena wę 
mienia równającego się 12 świecom stearynowym Roi. 
wać będzie 1 cent dla gminy a 2 ct. dla prywatnych ot 
sumentów guzu. j 

Stanisławów 2. stycznia (Koresp. Dzien. Polsk.) 4 
Panu Z. Krzeczunowiczowi z Korszowa, który na rzecz ZA- 
kładu powiatowego „ochronki chłopcówć raczył darować 
50 korcy kartofli, składają podpisani za ten szlachetny i 
wspauiałomyślny dar rtaropolaskie „Bóg zapłać.“ Zarząd za- 
kladu ochronki chłopeów. Ks. Isak Isakowicz prezes. Jan 
Wysłobocki wiceprezes. 

Radymno 4. stycznia. (Kor. Dz. Pol.) W sąsie- 
dniej wsi Wietlin w domu zamożnego gospodarza Borysa 
zdarzył się zajmujący dla akuszerów wypadek, któremu 
zaradzić nie mogą tutejsi lekarze. Kobieta jest w niebez- 
pieczeństwie Życia, a może który ze znakomitych lekarzy 
lwowskich podjąłby się operacji? 

Z więzienia sądu Śledczego w Przemyślanach 
zbiegł Lippe Strom, właściwie Leib Wolf Smorak, b. sze- 
regowiec w piechocie, poszlakowany o ROŻEK wieże ość 
derstwo. 

W sprawie Offenheima zezwolił sąd karny 
wiedeński na zaciagnięcie pożyczki w kwocie 440.000 zł. 
w banku nar. austr. pod warunkiem atoli, iż pieniądze te 
będą użyte na uporządkowanie interesów więźnia, bez al- 
terowania jego stanu majątkowego. Każda przeto wypłata 
nastąpić będzie mogła jedynie za specjalnem pozwoleniem 
sądu, a nadto, rzecznik Offenheima, dr. Neuda , poręczyć 
musiał swoim majątkiem dotrzymanie postawionego przez 
sąd warunku. 

W izbie handlowej 
siedaeniu 22. z. m. odbytem, 
stapstwa jay mtomoaayazn u 
armji oddane zostaną z dn. 1. stycznia 1875 wolnej kon- 
kurencji, z wykluczeniem jednak obcokrajowców i spółek 
akcyjnych. Wiadomo, że do końca grudnia r.b. m k 
trwać ugoda z p. Skene i spółką, 
mysłowość austrjacką, 
bardzo niekorzystnie, 
4 AAAA" Domher zakończy! 25. 
"No Warszawie. Zmarły dingi czas był nau- 

aycielem języków obcych w instytucie szlacheckim w Wil- 

nie, oraz gorącym czynnikiem w tamecznych kółkach lite- 
rackich i artystycznych. W r. 1859 ogłosił nakładem M. 
Orgelbranda w Wilnie trafnie przemawiającą do przekona- 
nia ludn książeczkę p.t. „Pożytek i szkodliwość gorzałki", 
następnie przetłamaczoną na język litewski. 0» ak 
stale do ówczesnego Kurjera Warszawskiego. ` 

W Aschaffenburgu przyarenztowano d. 29. zm, 
dyrektora fabryki Filipa Dessauera; dawniej był on prezy- 
dentem rozmaitych banków i towarzystw akcyjnych. 

Samobójstwo wystrzałem aiana. ,W Neu-Ulm 
zastrzelił się w teť sposób dan gen r r + Wio- feldwebel 
przy artylerji bawarskiej; nabił oa dzi © funtem prochu, 
włożyl na proch 4 kule karabinowe gi karabinowych kar- 
taczy i wypulił. Buspozyną, NeREŻEE or mikot 

W Paryżu amar! w t gnigeh słynny organista 
Michał Mathey, przeżywszy DAE 4 4 

Nio asf rusimy PoE B A; 2 w tych 
dniach w Eger. Na lamie % „Merku zasiadać będzię zą. 
rząd b, towarz. ubezpieczeń » EN 1 Fortuna“ w Ma- 
rjenbadzie, który jest, gekarzocy, o 3 ne oszustwa, 
wa potrwa przyńsjmniej ze 5 tygodnie; 


sędziowie przysięzii- N 
W berlińskiej „Bórsenzeitung: czytamy 


owiddcgnie, ane Lrjackiego ministerstwa skarbu, że 
austrjacki nie może pregato Się . opłatę NG o 
akcyj lub priorytetów ko SEN E niżeli w austrjackiem 
srebrze, że przeto nie przyjmie H rachunkach administra- 
cyjnych żadnej nadpiaty Z powoda opłaty kuponów w za- 
granicznem srebrze, gdyż opiata taka stanowi jedynie obe- 
wiązek spółek kolejowych nie dotyczący wcale gwarancji 
rządowej. 

y Towarzystwo pomocy dla wychodźców 
alzackich urządziło d. 29. z. m. w sali Elysée Mont 
marire wielką gwiazdkę, na którą zaproszono 1170 rodzin 
o 2150 dzieciach. Na estradzie jaśniała olbrzymia z Alz 
jodła licznemi darami obwieszona, j = 
yki i śpiewu przeciągały uszeregowa Ą 
dziny koło jodły;, przyczem každe fzięcię odd -rałę a 
kolendę. Podczas sĘ82 dPkjąmowago poezję tendencyjna, w 
której co do spodziewanej „revanche“ powiedziano, że ta- 
kowa stanowi zadanie wzrastającej generacji, gdyż przy jej 
nadejściu teraźniejsza będzie już wiekiem obarczoną: 

Si nos bras pour la lutte alors sont trop débiles: 
Qu'ils prennent nos vieux corps pour combler les fossés! 
Wytępianie Iwów w Algierze. Gdyby lwy 
plądrujące dotąd zwycięzko w Algierze miały zwyczaj przyj. 
mowania przysłowia od ludzi, moglyby one teraz powie? 
dzieć sobie ze amutkiem: „»Póty dzban wodę nosi, póki się 
ucho nie urwie.* Grozi 1m bowiem powszechna zagłada z 
ręki zaciętego ich nieprzyjaciela Konst. Chćret'a, Sposób 
wytępienia tych drapieżnych zwierząt Ą wynaleziony przez 
Chóreta, nie odznacza się wprawdzie czemś bardzo oryginal- 
nem i nie będzie wymagał wielkiej śmiałości, lecz zapoży- 
czony u Arabów i zastosowany do pokojowych jak widać 
usposobień Nemroda algierskiego, ma wyniszczać pikol: 
a bez obawy szwanku lwy, Z których każdy, według obli- 
czeń Chéreta, zrządza przecięciowo w Algierze szkod Pi 
3,600 frank. rocznie, a w ciągu caiego swago Peia i 
mniej więcej przez lat 35) na 120,000 frank. Podług kc 


ydobywanym 


wiedeńskiej na po- 
przediożonu antymat mini- 


o a jeszcze 
i K3, którato ugoda na prze- 
mianowicie sukienniczą , wpłynęła 


Rozpra- 
sądzić jaż będą 
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produkcjach mūz 


p. Pryniów używał do swej roboty ludzi kolejowych prz y chunku Girarda, cyfra ta jest jeszoze większą; liczy on bo- 


prz 


pe RCZWERI 


uia. Bator wai pms i 


wiem, że każdy lew pożerk eorooznie domowyck zwierząt 
w Algierze 'za 6,600 fr., a więc w ciągu życia za 210,000 
fr. Nadto chcąc pozbyć się tak szkodliwych zwierzą., unie- 
szkańcy Algiera wycięli już prawię połowę lasów, z wiel- 
kim uszczerbkiem dla kraju. Owóż Chéret sądzi, że po u- 
pływie Ď lat ludność tamtejsza za sprawą jego zostanie zu- 
pełnie od tego wroga oswobodzoną , i w tym celu urządza 
klatki żelazne, długości 3, szerokości 2 i wysokości 2 metry, 
dające się łatwo przenosić na miejsca najmniej dostępne a 
opatrzone 4ma sprężynami. które za lada poruszeniem ga- 
mykają nagle drzwi, gdy lew wpadnie do klatki, postawio- 
nej taż Przy niższej od innych ścianie zagrody, w której 
mieści się bydło. Słowem, jest to gamotrzask zastępujący 
rowy, zwane przez Arabów „silo.“ 

Pomimo, że p. Chóret przypisuje klatce swojej nie 
praktykowaną dotąd skuteczność, system nowy o ile zdaje 
się, różni się tem szczególniej od dawnego, że lew może 
być odtąd zabrany Żywcem — naturalnie, jeśli się da u- 
więzjć. Miejscowa gazeta oddaje wielkie pochwały temu 
pomysłowi. Za lat pięć interesowani dowiedzą się o #8 
one były słuszne... 

Korespondencja Redakcji. Panu M.M. w 
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Radu miasta Lwowa. 
Całe posiedzenie w d. 3, b. m. 


PI. W p. Jasińskiego, poświęcone było szkolnietwu. 
l tak: |) Jak wiadomo, reprezentacja miejska dopomina 
się ustawicznie, gdzie należy, o utworzenie we Lwowie 
drugiej szkoły realnej. W ostatnich czasach wniesła Rada 
miejska petyeje do tronu, do Izby panów, do Rady pań- 
stwa i do sejmu. Petycja do tronu wniesiona odniosła 
skutek, albowiem č. 22. z. m. otrzymał prezydent misste 
od namiestnictwa pismo, ażeby wpłynął na Radę miejsk 
iżby ta wybrała delegatów celem rokowań z rządem „Só 
dem utworzenia drugiej szkoły realnej we Lwowie W skie 
tek tej propozycji uchwaliła Kada: a) wybrać dwóch COS 
legatów do rokowań; wybrano dr. Madejskiego i dr. Ser- 
maka; b) upoważnić tych delegatów do oświadczenia rzą- 
dowi, że gmina nie jest w możneści przyczynić się cho- 
ciażby najmniejszym datkiem pieniężnym, na wybudo- 
wanie i utrzymanie tej szkoły, nznające jednakowoż k o» 
nieczność utworzenia drngiej szkoły realnej i praguąo 
w granicach możności przyczynić się do jak najrychlej- 
kark załatwienia tej kwestji, jest gotową odstąpić rządo- 
ir osp ky grunt na szkarpach, obok magazynu xaa- 
s D nmang odpowiedniego gmachu szkolnego. 2) W 
a e SB płaca lwowskich nauczycieli szkół lu- 
ych j niedostateczną i że należałoby ją podwyższyć, 

tego powodu uchwalono udzielić nnuczycielom dodatek 
drożyźniany. W r. 1873 przeznaczono na ten dodatek 
muiejszą kwotę, albowiem spodziewane się, że najdalej we 
WYZESNIU T, 1873 nastąpi reorganizacja skich szkół 
ludowych w myśl nowej ustawy szkolnej; natomiast u- 
chwalono na r. 1873 kwotę 2500 zir. na aere organizacji 
tych szkół. Ta ostatnia kwota została nietknięta. ©tók 
w skutek tego, że nauczyciele lwowskich szkół ludowyca 
otrzymali w r. 1878 mniejszy dodatek drożyzniany aniżeli 
w r. 1872, zaproponował magistrat wspólnie z sekcją V. 
a Rada miejska uchwaliła: „Kwotę 2500. zlr. przeznaczo- 
ną ma cele organizacji szkól, rozdzielić pomiędzy wary- 
stkich nanczycieli lwowskich szkół ludowych aleś AL 
datku drożyźnianego podług następującego aa 6 drre- 
ktorom po 50 złr., 4 dyrygującym nanczycielom po 40 złr. 
17 nauczycielom po 40 złr; 12 nauczycielom pe 30 aa 
5 pomocnikom nauczycielskim po 30 zlr., 9 pomocnikom 
po 25 zlr., 1 kandydatce nauczycielskiej 25 złr., 3 kate- 
chetom po 40 złr., a 4 katechetom po 25 złr., 1 pome- 
czikowi nauczycielskiemu 15 złr., 1 kandydatowi naues. 
podwyższyć remunerację z 24 na 40 złr. Nadto uchwalie 
s 3 | im emiiri na <rwy odre- 
bne podania udzieleniem z funduszu tak zwanego „Pasie* 
cznego*, jednej kandydatce nauczycielskiej 40 złr.; jedne- 
mu nauczycielowi udzieleniem nadzwyczajnej zapomogi 
złr., a jednemu katechecie 50 złr. 3) Od tak dawna u- 
ragniona i oczekiwana sprawa reorganizacji miejski 
szkół ludowych zbliża się nareszcie do ił > 
rozwiązania. e. „Aa otrzymały d. 2. maja 1873 
sankcję cesarską: ustawa o zakładaniu 1 
wydziałowych, tndzież ustawa o prawach EA 
„zjadł “i 1873 wybrała Rada miejska komisję z © 
z Da i upi „projektu reorganizacji m. szkół ludos 
Komisja w yśl san cjonowanej ustawy z 2. maja 1873, 
wh ypracowala projekt, przedłożyła go magistratowi, 
A n, gdy Rada podzieliła się znowu na sekcje, przedło- 
żył i y sekcjom V. $ e w magistracie i w sekcji 
15 giy pierwotne wnioski a: pewnym smianom, 
głównie co do płac, na niekorzyść nauczycieli" Raóu 
wysłuchawszy wniosków sekcji V., sekcji II. i magistratu 
uchwaliła na posiedzeniu przedwczorajsze: 4) Gmina 
m. Lwowa ma obowiązek utrzymywać własńtym kdpztem 
5 szkół męzkich i 5 szkół Żeńskich, a mianowicie u śś 
Marcina, Antoniego, Elżbiety, Marji Magdaleny i Anny. 
b) W każdej z tych szkól ludowych ma być 1 dyrektor i 
3 nanczycieli, a względnie | dyrektorka i 3 nauczycielki. 
c) Płaca dyraktora wynosić będzie 700 złr., 200 złr. 
dodatkn aktywalnego, 100 złr. dodatku fnnkcyjnego, wol- 
ne pomieszkanie, albo 300 złr, na pomieszkanie. Piaca 
dyrektorki wynosić będzie 600 złr., 200 złr. dodatku 
akty walnego, 100 zlr. dodatku funkcyjnego, wolne pomie- 
szkanie, albo 240 zir. Płaca pierwszego nauczy oie- 
la: 700 ztr., 200 złr. dodat. aktyw. Placa pierwszej 
nauczy cielki: 600 złr., 200 zir. dod. aktyw. Wszyscy 
powyżej wymienieni należą do pierwszego stopnia płacy: 
(Został on unormowany na wniosek dr. Czerkawskiego. ) 
Drugi stopień płacy (według którego płatni będą dwaj inni 
nauczyciele — nauczycielki) jest następujący: Dla nau- 
czycieli 600 złr. i 100 dod. aktyw.; dla nanczycielek 50% 
złr. i 100 złr. dodat. aktyw. Dalsze wnioski przyjdą pod 
obradę na najbliższem posiedzeniu Rady. 


Dział literacko-artystyczny. 
(a. 5. stycznia.) P 

Kronika teatralma- Dziś 5. b, m, na dochóå 
zdolnego i sympatycznego artysty naszej sceny P- M aroe- 
lego Zboińskiego: l-aktowy dramacik O. Feuillet 
Pajac (V Aorobate), l-aktowa komedyjka J. Korzeniowskie- 
go Qui pro guo i l-aktowa opereta Suppó'go Piękna 

Ca, k panią „ARIANE w partji tytułowej. 
utro we wtorek 6, miezna o . 
Majstrowa z „zela b. m. ko peretka Pani 
teny rode T. b. m, na dochód zasłużonego i praoð- 
z ego a ysty naszej sceny P- E. Konarskiego przód. 
awWloną będzie Po raz pierwszy tragedja K- Lindnera 
i rwawe wesele czyli Noc Św. Bartłomieja w przekła- 

zie P A. Urbańskiego- 

Rok nowy pod dobrą dla teatru lwowskiego rozpo- 
czął się wróżbą. Między dyrekcją dramatu a dyrekcją o- 
pery przyszło do nader pożądanego dla sceny lwowskiej 
porozumienia , które zapowiada ustalenie stosunków teatru 
lwowskiego, do czego oddawna wszyscy wzdychamy, Wo- 
bec tego pomyślnego obrotu rzeczy, nie powinienby sejm 
wahać się z udzieleniem subwencji teatrowi lwowskiśńm, 
o którą obie dyrekcje łącznie zamierzają wnieść petycję. 
zwłaszcza że jest to nieodzewnym Wąrynkiem 
istnienia opery polskiej we Lwowie, Po 
też w nie 
cję, hy utrzymuną była dobra opere polska, Sub 
cja ta powinna > zaaniem naszem , być złożoną na 
rzady administracyjnej fundacji, któraby 


pod przewodnictwem 


U 


warunkiem powinien sejm udzielić "Rubwen- f 


"ae 


P 
pa - 


Dat 1 a 


BAM is —— 
seca była, bez <wspiędu na ewentualne zmiany W zarządzie 
czy to dranatu osy opery, wypłacać takową każdora- 
sowemu zarządcy dramatu i opery w kwartalnych 
ratach z dołu. Tym sposobem zyskałby sejm gwarancję, 
że uchwalona subwencja użytą zostanie w sposób dla ìn- 
stytucji użyteczny i nie rozejdzie się tak marnie jak ka-- 
pitał złożony przez akcjonarjuszó w. Subwencja powinna 
być uchwalong osobno dla opery i dla dramatu, z wy- 
żeniem kwoty dla każdego działu przeznaczonej. 2 

* Donosiliśmy już, iż w przyszły czwartek ma sb 
daną w teatrze hr. Skarbka opera: „Aleksander gide a 
z wsjółudzialem p. Dowiakowskiej na dochód |! „cm 
„jkkiemickiego „Byt“: Ze względu, że wspompian o ry 
rmystwo, mająo na celu dostarczanie swym ezłosiaa La- | 
niego i zdrowego wiktu, wśród rzeczy wiście ciężkich vbe- 
onych stosunków przeważnej części uboższej akademiekiej 
młodzieży prawdziwą ulgę przynieść może; że obecnie 
jednak z łatwych do zroznmienia przyczyn z wieloma je- 
szcze walczyć musi trudnościami, Zanim ostatecznie trwa- 
łą zdobędzie sobie podstawę, °° wszelką mamy nadzieję, 
że w niedalekiej nastąpi przyszłości ; nie wątpimy, że pu- 
bliczność lwowska  zeoboe licznym udziałem w przedsta- 
wieniu wesprzeć to» rzeczywiście na poparcie zasługujące 
stowarzyszenie i przyczynić się do zrealizowani a tych zdro- 
wych myśli, którym ze strony młodzieży towarzyszy szcze- 
ra i wytrwała praca. » 

*'Z powodu zapadłej z d. 31. zm. prekluzji konkursu 
dramatycznego lwowsko-krak. podaje komisja konkursowa 
do publicznej wiadomości co następuje : < ię 

1) Hr. Eugenjusz Cetuer , członek tejże komisji, z 
powodu stanu swego zdrowia i wyjazdn ze Lwowa, u- 
sunął się z jej składu a zaproponowal na swego nastę- 
pog hr Wómo Bobrowskiego, ma co się członkowie komisji 

> Do końca grudnia z. r. nadesłano na konkurs sztuk 

ogóle 33, a mianowicie: trajedje: Tyran, Mieczysław i 
gilensz, Miłość i Zemsta, Obłąkani; dramaty: Krystyn z 
Gozdowj; Agnieszka z Meranu, Cromvele, Chwila wszech- 
pi Zapóźne, Wgada, Pan i szlachcic, Vanina Ornato, 


ielec, Jadwiga, Marta Bławianka, Fidelio, Kasztelan Za- 
czymski; melodramat Emaucypacja kobiet, fantazja dras 
matyczna, Wszędzie dobrze gdzie nas nie ma; komedje :' 
dy kobiece, Perpetuum mobile, Nieporozumienie, Blaga, 
Upiór, Blagier, Przeszłość, Staropolskie enoty, Trzy dni z 
życia, Dwa zakłady, Podstęp wujaszka , „Testament pana 
Mei Niebezpieczeństwo tkliwej przyjaźni; dramat Stani- 
y August. 1 i , 
© 3) Na mocy zapadłej ncehwały na poprzedniem posie= 
dzeniu komisji odbytem 1. lipca 1873 komisja jest pędzie- 
læa na 2 komitety, które mają się zająć przedwstępnem 
ozytaniem dziel nadesłanych, a które się składają jeden z 
hr. St. Badeniego, hr. Eug. Cetnera, (hr. W. Bobrow- 
skiego), Bol. Ladnowskiego, Wład. Kozińskiego ; drugi ko- 
tet]z pp. hr. Wit. Borkowsk eg hr. Aleks. Fredry, hr. 
Wład. Koziebrodzkiego i Zyg. Sawczyńskiego. Odnośnie więc 
Aù tej uchwały, nadesłane sztuki rozdzielono pomiędzy te 
dwa komitety dla osobnego czytauiu. Dalsze czynności ko- 
misji w swoim czasie podane zostaną do wiadomości pu- 


Micznej. 
p. ów 2. stycżnia 1874. 4. Małecki. 


Kraków 3. stycznia. Komisja historji sztuki w A- 
emji umiejętności odbyla pod przewodnictwem członka 
gaa. p. Luc. Siemieńskiego, dwa posiedzenia w zesz. mies. 
a pierwszem z nich (d. 5.) odczytano wnioski pp. Marj. 
$ekołowskiego i czł. akad. Wiad. Euszezkiewicza, dążące 
%o rozwinięcia skutecznego dzialania komisji w sprawie ze- 
brania materjałów do dziejów sztuki w kraju. Przyjęto 
i „tych wniosków tyczący się utworzenia sieci ar- 
CESKY cat ym ky K i da” odpowie- 
dnich pytań w celu dowiedzenia się o mało znanych dotąd 
kabytkanh arshiżaktnry średniowiecznej w Polsce. 

Na posiedzeniu d. 31. zm. czł. akad. prof. Łuszezkie- 
BEE: „o malarzu monogramiście K. I. 1 JEBO obrazach z 
lat 1514—15—16 w kościołach krakowskich.‘ Uchwalono 
prosió zarząd Akademji, aby przy wydaniu tej rozprawy w 
pirawozdaniach wy działu filologji, historji literatury i sztuki, 
mie pominięto dołączyć dostatecznej liczby rycin z obrazow, 
o których mowa. (Czas) 

* Profesor Zeisberg znany dobrze Lwowianom, 
wydał w Wiednin kronikę Jana Komorowskiego (Johannis 
de Komorowo), słażącą do historji zakonu bernardyńskiego 
dezególnie w Polsce i opiewającą losy tegpż do aku 1506. 
Wiladomo, że prócz oryginału istnieją dwa odpisy tej kro- 
miki, tylko niewiadomo gdzie oryginał się znajduje, czy 
w Petersburgu w bibljotece Załuskich, czy we Lwowie w 
jtejszym klasztorze; pewnem jednak jest, że egzemplarz 

fesora Zeisberga jest tylko odpisem , ponieważ trzema 
nemi rękami pisany, ma nadto dodatek znów inną ręką 
my. Wnoszą Że oryginał zostaje w Petersburgu, coby 
Mondi mógł Iwóyski klasztor, jeżeli istotnie posiada 
feci egzemplarz. = 
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/. Wyciąg z dz. urz © azs. Farow. z dnia 3. stycznia. 
©dykta Gad obwe w Tarnopolu zawiadamiu Naftalego Parnasa 
O nmdkażach wapłaty BUU zir. DA-mmes J. (łoligera; 150 słr. na 
A. Szwadreaa, 300 i 300 złe. na rzecz M. Teichmauna ; 150 złr. 

a rzecz J. Raphira; 200 elr. nA Trecz Z, Rathhansera; 38E słr. 
= rzecz L. Ochsa. Sąd obwod. w Tarnowie zawiadamia Julję 

ojciechowską o nakazie zapłaty 400 złr, na rzecz Wiktora Gei- 
gena. Sąd obw. w Przemyślu zawiadamia Samuela Reichmanna_ o 
pozwie Mendls Rand pto 1500 i 2500 złr. Licytacje. W sąd. 
pow. w Radymnie 17. lut. realność l. 1 W Skołoszowie i real- 

ść M. Kolaunki w Radymnie. 


Sejm galicyjski. 
XVIH. posiedzenie. (Ciąg dalszy ranne 
o posiedzenie) — W poprzednim numerze $ ończy. 


TK 
A 
i 


DZIENNI. 


i ałużby Wydziału 


krajowego. 


K POLSKI 


Nad wstępam pierwszym $. 1. wywiązała się dłuż- ' 


sza dyskusja. 

Ustęp ten brzmi: $. 1. Grono urzędników Wy- 
działu krajowego zawierać będzie następujących urzę- 
dników: I. Dwóch radeó v, czterzch sakretarzy, sze- 
ściu koncepistów, dwóch adjuaktów kenceptowych , 
dwóch asystentów. 


Py"UP "FO" G 


że być udzielony. Mowca sądzi, że tylko przez po- 
myłkę po słowie „arzędnikowi* opuszczono „i słu dizie.“ 
Spławiński sądzi, że tu nie ma żadnej pomył- 


| ki, że opuszczono z umysłu sług, ponioważ sługa nie 


może awansować, że zatem słusznie jest, aby przynzj - 


; mniej temi dodatkami długą służbą czegoś się dorobił. 


Dunajewski przemawia takze za taką interpre- 


tacją, ponieważ jest przeciwnym „dodatkom osobistym.“ 
i 


Wszalcża wolao będzie Wydziałowi krajowemu 


jednego Inb obydwu radców zastąpić szkretarzami. 

Przy powołaniu osób na posady radców, wolno 
bąłzie Wydziałowi krajowemu udziohć dyspensy wie- 
ki, wymaganego nstępem lszyim $. 3. Ustanowy głu-- 
źby krajowej. 

Liczbe przybrać się mających bszpłataych pra- 
ktykantów, oznaczy Wydział krajowy. | 

P. Chrzanowski sprzeciwia się Pprzedosta- 
tniemu ustępowi — gdyż byłoby to niesłusznością — 
rozdawać posady najwyższe ludziom z poza grona u- 
rzędników Wydziału, odbierając ostatuim nadzieję u- 
trzymania tychże posad. i 

Za opuszczeniem tego ustępu przemawiają p. Gro- 
cholski — i Kowalski, co też Izba przy głosowaniu 
uchwala. : 

P, SpÌawiński wnosi, aby opuścić ustęp; upo- 
ważniający Wydział do zastępowania radców sekreta- 
rzami. > 

P. Kowalski sprzeciwia się temu — ponieważ 
ten ustęp zostawia Wydziałowi krajowemu większą 
swobodę przy obsadzaniu posad. —- Poseł Zy bli- 
kiewicz również broni projektu komisji. — Wnio- 
sek przy głosowaniu upada. y 

Dalej ponawia p. Kowalski co już przy roz- 
prawie ogólnej podniósł, a zaczem 1 p. Weigel sil 


nie przemawiał -- aby zamiast 2 asystentów w biu- 
rze konceptowych, których tytuł niczem nie jest u- 
sprawiedliwiony — ustanowić jeszcze 2 adjuzktów 
konceptowych tj. razem 4 — wniosek ten jednak mi- 


mo gorącego poparcia ze Strony członka Wydziału 
krajowego posła Grosa przy głosowaniu upada. 

Dalsze punkta etatu przyjmowano po większej 
części bez rozpraw. y i 

Poseł Wesołowski, wnosi, aby płaca konce- 
pisty wynosiła 1500 złr. — zamiast 1300 — dodatek 
aktywalny 300 złr. zamiast 250. += Poprawki tej nie 
przyjęto. a p 

P. Kowalski wnosi, aby asystentom płacono 
800 zir. z dodatkiem aktywalnym 200 a pięcioletnim 
100 — zamiast — 700, 100, 80 — jak komisja 0- 
ZNAGZA. 

Po bardzo długiej dyskusji i ta poprawka upada. 

Przy ustępie 8. $, 3. — żąda poseł Kowalski 
i w czem go popiera Gros, jako członek Wydziału 
krujowego — aby płacę pomocników oddziału techni- 
cznego oznaczyć na 1009 złr, zamast 900 — nastę: 
pnie aby tych pomocników nazwać asystentami te- 
chnicznymi. s 

P. Chrzanowski przem awia za projektem ko- 
misji. Przy głosowaniu obie poprawki Kowalskiego 
utrzymują się, A 

O 3. godzinie marszałek odracza posiedzenie do 
godz 0. wieczorem. 


XVIII Posiedzenie sejmowe  (wieczo- 
rem). — Początek o godz. 6. 35 m. Dalszy ciąg roz. 
prawy szczegółowej nad etatem urzędników i sług. 

Spławiński wnosi aby pensja kontrolora kasy 
wynosiła 1600 a nie 1500 złr. 

Popierają ten wniosek poseł Weigeli p. Gros. 
Powiadają, że byłoby niesłusznością stawiać na równi 
kontrolora kasy np. z archiwista — gdyż daleko wię- 
gej. wymaga się od. takiego koutrolora, Musi składać 

ucje — ma czynności nietylko kasowe ale i konco: 
ptowe. Izba wniosek Spławińskiego uchwala, 

Przy kwestji płao dla sług Wydziału stawiał czte- 
rykrotnie poseł Weigel i konsekwotnie poprawkę, 
aby dodatki pięcioletnie z 30 zł. na 50 zł. podwyż- 
szyć. P. Zyblikiewieza — który uprasza Izbę, 
aby konsekwentne poprawki Weigla odrzucała — za- 
rzuca on p. Weiglowi, że zasiadając w komisji nie 
stawiał tam tych poprawek. 

W skutek tego wynika małe starcie — p. Wei- 
gel twierdzi, że nie był wienczas w komisji oba- 
cnym — a gdyby nawet był — to przez to nie po- 
trzebował się zrzekać głosu w Izbie, 

Izba odrzuca poprawkę Weigla. 

Nad ustępem dragim $. 4. wywiązuje się dłuższa 
dyskusja. Ustęp ten brzmi: „Dodatek pięcioletni „nie 
może być udzielony jednemu i temu samemu urzędniko - 
wi na tej posadzie częściej jak trzy razy, tj. za 15 lat 
nieprzerwanej ałużby.* 

P. Kowalski wnosi, aby jak w rządowych słu- 
żbach pięciolecia ograniczyć tylko na dwa, tj. za 
dziesięć lat nieprzerwanej służby. = a 

Sprzeciwiają się temu pp. Weigel, Spławiński, 
Dunajewski, ponieważ u rządu łatwiejszy jest awans, 
i rzadko zachodzi wypadek, aby w przeciągu 10 lat 
urzędnik nie awasował, co w Wydziale krajowym ta 
two się zdarzyć może — jeżeli więc który urzędnik 
pozostanie 15 lat na tej samej posadzie, słusznis ma 
się też dodatek należeć będzie. 

Po przemówieniu p. Grocholskiego za popra- 
wką p. Kowalskiego, Izba przyjmuje cały ustęp we- 
dług projektu komisji. 

Po uchwaleniu jednak powstają wątpliwości, które 
nie mało drogiego czasu zabrały. 

P. Gros zwraca uwagę Izby, że w uchwalonym 
ustępie nie ma wyraźuego postanowienia czyli i sług 


my na tem, że marszatek otworzył dyskusję 8Zczę. |] się to tyczy, że dodatek pięcioletni tylko 3 razy mo- 
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P. Chrzanowski jako członek komisji twier- | 


dzi, że z umysłu opuszczono postanowienie o sługach. 

Przemawiają dalej Grocholski, Weigel, Spławiń- 
ski itd., jednem słowam, powstaje chaos. Marszałek 
zmuszony jest zatem na wniosek jednego z posłów za- 


 wiesić posiedzenie na kilka minut; aby komisia mogła 
, się naradzić, jak należy postąpić. 
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Poczem poseł Wodzieki imieniem komisji ob- 
staje za tekstem bez dodania słowa „i słudze“. 

Przeciw temu przemawia jeszcze Gr ocholski. 
Izba jeduak przyjmuje tekst komisji. 

P. Kowalski wnosi przyjęcie dalszych paragra- 
fów en bloc. 

P. Wesołowski sprzeciwia się teinu, ponieważ 
nie może się zgodzić na $. 14), który powiada: „up o- 
ważnia się Wydział krajowy do podniesie- 
nia inspektorowi szpitalów płacy do wysokości 2000 
złr.*, to znaczy: Jak będziesz grzeczny, to ci pod- 
wyższymy. Jestto zdaniem mowcy w wysokim sto- 
pniu ubliżającem dla człowieka, który tę posade zaj- 
muje, lub zajmować będzie. Stawia tedy wniosek, aby 
$. ten tak brzmiał: „Inspektor szpitalów pobiera 2000 
złr. płacy“, Wniosek ten nie otrzymał dostatecznego 
Poparcia. + 
,  P. Pietruski wyjaśnia, że taki inspektor nie 
Jest urzędnikiem, tylko za kontraktem — i Wydział 
uprasza o upoważnienie na taki wypadek, gdyby ten- 
Że zażądał wyższej płacy (teraz pobiera podobno 1400) 
aby mógł podwyższać. 

, lzba przyjmuje ten $. i następnie en bloc cały 
projekt w drugiem i w trzeciem czytaniu. 

„Sekretarz Wereszczyński odczytuje potem od- 
powiedź bardzo niejasną i bałamutną na znaną czy- 
teinikom interpelację posła Gniewosza i towarzyszów, 
co do nieprawidłowych rachunków i dziwnej gospo- 
darki Wydziału krajowego. 

Po odezytaniu stawia p. Gniewosz wniosek na- 
glący, dostatecznie poparty, aby sejm odesłał odpo- 
wiedź Wydziału wraz z interpelacją do komisji bu- 
dżetowej z poleceniem, aby takowa ułożyła zasady, 
według których Wydział krajowy na przyszłość ukła- 
dać ma budżeta i zamknięcia rachunkowe umożebnia- 
jące łatwiejszą kontrolę. 

zba imiennam głosowaniem (37 za, 37 przeciw) 
odrzuca nagłość wniosku. Marszałek po głosowaniu 
konstatuje brak kompletu (74; powinno być 16). Wśród 
hałasu pokazuje się jednak, że trzech posłów nie gło 
sowało, 

Następuje z porządku dzienuego: Sprawozdanie 
komisji budżetowej o pożyczce krajowej z r. 1873. 

P. Zyblikiewicz wnosi, aby ze względu na 
późną porę (97 godz.) — ważność przedmiotu — zinie- 
nić porządek dzienny i wziąć pod obradę sprawozda- 
nie komisji edukacyjnej o założeniu szkoły leśnej. 

Marszałek przystaje nato, i p Adam Sapieha 
odczytuje jako sprawozdawca elaborat komisji, znany 
już czytelnikom. 

Po przeczytaniu wnosi jeden z posłów przyjęcie 
wniosków komisji en bloc. 

P. Grocholski jednak do ustępu 5., który we- 
dług wniosku komisji tak brzini: „Profesorów mianuje 
Wydział krajowy na przedstawienie kuratorji, zaźtwier= 
dza ministerstwo rolnictwa itd. — wnosi, a- 
aby zamiast „zatwierdza,* powiedzieć: „za poprzedniem 
zgodzeniem się ministerstwa rolnictwa," 

„ P. Kowalski wyraża swoją wdzięczność komi- 
SJl za wypracowanie projektu tak potrzebnej szkoły — 
nie zgadza się jednak z poprawką Grocholskiego — 
gdyż obawia się, że ministerstwo może nie zgodzi się, 
a porozumiewanie się poprzednie, zwlecze tylko 
sprawy. 

P. Krzeczunowicz: ministerstwo w swoich 
różnych korespondencjach, wymawia sobie tylko „Zu- 
stimmung.* Przemawia jeszcze poseł Pietruski za 
poprawką, gdyż uważa stylizację komisji, jako pier- 
wszy krok podporządkowania władz autonomicznych 
ministerstwu. Dotychezas Wydział krajowy był naj- 
wyższą instancją — ateraz chcemy tworzyć 3. instan- 
cję: ministerstwo—wisprawach czysto autonomicznych. 

P. Mayer jako przewodniczący komisji oświad- 
Cza w jej imieniu, że komisja chętnie przyjmaje po- 
prawkę Głrocholskiego. Sprawozdawca usprawie- 
dliwia komisję, że tak ustylizowała, gdyż obawiała się, 
aby dla formy nie narazić rzeczy. 

arszałek chce poddać pod głosowanie, jeden z 
posłów konstatuje jednak, że nie ma kompletu, co też 
rzeczywiście było, i po bezskutecznem ściąganiu z ró- 
żnych sal posłów, projekt ten tak ważoy nie mógł 
być uchwalonym dla braku ko mpletu! (Za co 
też niektórzy posłowie pieniądze biorą? Zeby choć w 
Izbie siedzieli !) 

Marszałek zamyka posiedzenie o godzinie tej 
min. 40. 

Następne posiedzenie w sobotę d. 10. stycz. o g. 
11. z rana. — Porządku dziennego marszałek nie 
ogłosił. 


Ostatnie wiadomości. 


Dowiadujemy się, że wybór uzupełniający jedn e- 
go posła do Rady państwa z m. liwowa (w miej- 


sce dr. Ziemiałkowskiego) odbędzie się d. 20. sty- 
cznia br. 

Wobec tendencyjnego rozpowszechniania wiado- 
mości, jakoby z Klabu posiępowego w skutek znanej 
petycji jego Wydziału występowali członkowie, mo- 
żemy zapewnić, że wszystkiego razem wystąpiło 
dwoch, z których jeden przyznał się nawet, że nie 
rozumie o co chodzi, i nie zna się na sprawie. 

Ogłoszono już porządek dzienny dla Izby posel- 


skiej Rady państwa na dzień 21. b. m. Ostatnim 
' punktem są weryfikacje wyborów zakwestjonowanych. 


A 


| 


Komisja legitymacyjna proponuje: wybory Jano- 
wskiego Ambrożego, Kaczały Stefana, hr. Tarno- 
wskiego Jana i Naumowicza Jana uznać za 
ważne. 

Uwięziony Ziffer obrał sobie obrońcą dr. Mark- 
breitera, Liskowetz dr. Edm. Singera, a Offenheim dr. 
Neudę. 

Wychodzący w Poznaniu Tygodnik Kotolicki, or- 
gap świętoszków wielkopolskich, umieścił pod napisem 
„Antitcza* artykuł, kulminujący w wyrażeniu: „precz 
„z marzeniami o odbudowaniu Polski, albowiem każda 
„część Polski wcieloną została w inne ciało polityczne, 
ndla zadośćuczynienia potrzebom czasu (!) i byłoby 
„szaleństwem chcieć burzyć nowy porządek rzeczy dla 
„wznowienia tego, co przestało istnieć". Artykuł ten 
nawskróś uliramontańskiego organu, kruszącego kopię 
o każde widzimisię ks. Ledóchowskiego, znajdujemy 
przetłumaczony w łamach N. fr. Presse, jako rozumną 
naukę, daną Polakom. Wzywamy szanowną ochmi- 
strzynię opinii publicznej, aby się zdecydowała stano- 
wczo i poradziła nam, czy mamy słuchać ultramonta- 
nów, lub nie? Nie pójdziemy wprawdzie w żadnym 
razie za jej radą, ale ks. arcybiskupowi gniezneńskie- 
mu miło będzie dowiedzieć się, iż znalazł łaskę i po- 
parcie u centralistycznej prasy wiedeńskiej — może 
ona bowiem zechce stać się orędowniczką jego tempo- 
raliów u ks. Bismarka. 


Telegramy Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 4. stycznia. Minister oświece- 
nia zezwolił na wniosek krajowej Rady szkolnej 
w Galicji, aby we Lwowie była ustanowioną 
umiejętna komisja egzaminacyjna dla szkół real- 
nych. 

Paryż, 3. stycznia. Według prywatnej 
depeszy dziennika Temps z Madrytu, Kortezy 
oświadczyli się większością 120 głosów przeci- 
wko Castellarowi, w skutek tego Castellar podał 
się do dymisji. 

Madryt 3. stycznia. Ministerstwo Ca- 
siellara doznało dziś na posiedzeniu kortezów 
dwukrotnej klęski. Kortezy zabierali się do u- 
stanowienia nowego rządu, któryby był ruiną 
dla armji i kraju. Jeneralny kapitan Madrytu 
Pavia wkroczył do sali i rozwiązał zgromadze- 
nie, obsadzając zarazem pałac kortezów woj- 
skiem. Prowizoryeznie pozostało tedy u steru 
ministerstwo upadłe Castellara. Pavia jednak nie 
ma się w niem znajdować. 

Madryt 4. stycznia. Pod prezydencją 
marszałka Serrano utworzono następujący gabi- 
net: Sagasta minister spraw zagranicznych, Za- 
vala wojny, Figuerola sprawiedliwości, Echago- 
ray skarbu, Garcia Ruiz spr. wewnętrznych, To- 
pete marynarki, Beccera rolnictwa. 

Wiedeń, d. 5. stycznia, 10 godz. 55 miut. 
Akcje kredytows 233—; Angiosy 138:— Unionbank 116.—; 
Vereinshank ——; Karoia Ludwika 226:50, Kolei potud. 16450, 


Banku franc.-austr. ——; Baubank 6— Losy 1860 ——ę 
Tramvay ——; Napoleondor —*—, Usp.: stale ożywione. 
A o a ë o 


Teiegrafowame kursa wiedeńskie. 

Wiedeń, d. 3. stycznia, 10 godz. 55 miu. 

Jednolity „dłag państwowy w banknotach 69 slr. 45 ot; 
w miebrza 40:90, Losy pożyczki x 1860 r. 10415, Akcje banku 
wiedeńssiego 1036—; Axcje banku kredytowego 238 75; Londya 
11250; Srebro 10585; Napoleondor 8:97. 


Przyjechali do Liwowa od 4. do 5. stycznia. 


Hotel Zorża. F. Sakaydakowski z Zaznliniec, H. Wi- 
szniewski z Dobrzan, E. Heye z Bremen, F. Pallester z Anvers. 

Hotel Europejski. B. hr. Starzyński z Derewny, Cs, 
Sozański z Kornalowic, W. Ziwakowski z Zadurowa, J. Wienia- 
wski z Warszawy. 

Hotel Krakowski. M. Oparowicz z Stryja. 


Nawiętszym i najbardziej zajmnjącym kalendarzem 


mna rok 1874 jest 


Kalendarz Rodzin polskich 


wraz z kalendarzem Chachlika 

ozdobiony +2 humorystycznemi ilustracjami. 

Część literacka, prócz rocznika Chochlika, 
składa się z trzech powieści humorystycznych, 
między któremi znajduje się powieść Jana Lama, 
p. t. „Polskie szczęście. Cały kalendarz obej- 
muje 19 arkuszy ścisłego druku. 

Cena egzemplarza tylko 50 centów. 

Biorący tuzinami otrzymują stosowny raba t. 

Zamówienia przyjmują: Drukarnia i Admi- 
mistracja „Dziennika Polskiego ** tudzież 
księgarnia Gubrynowicza i Schmidia we Lwowie. 


Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez ekarstw i kosztów 


iBewzndeosecize daua Barry 
z Londynu. 


Usunięcie wszelkich cherób bez lekarstw i kosztów za pomocą delikatnej potrawy zdrowia „Revalesciśre du Barry" 
z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na środki medyczne. 
15.900 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza itd. potwierdza sknte- 


czność tega środka. 


Certyfikat Nr. 61.210. 


Neapol, 17. kwietnia 1862. 


Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mogłem ani czytać ani 
pisać, czułem nieustanne nerwowe drzenia, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienio, i z powodu rozdrażnienia nerwów bliski już by- 
łem melancholji. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki; w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „Revalesciėre“, a po trzach mie- 
siącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu podziękować za dobry rezultat „Revalesciereś zasługuje na wszelkie pochwały, pawróciła mi 
zdrowie i pozwoliła napowrót zająć miejsce w towarzystwie. — Z najwyższą wdziecznością i prawdziwym szacunkiem. 


Ceriyfikat Nr. 65.810. 


Siedmnastoletnia moja córka, w skutek zatrzymania funkcyj kohieeyez, cierpiała strasznie 


Margrabia Bréhan. 
Neuvhechateau (Wogezy) 23. grudnia 1862. 


na rozdrażnienie nerwów, 


zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy ya poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją kar- 


mié „Revalescićre*, ku zdziwieniu wszystkich znajomych, ozdrowiała. 
0 zdrowiu i życiu mego dziecka zwątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżem i zupenie zdrowem. 


Środek ten włwołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy 
Martin, oficer w dymiaji. 


„Revalesciśre du Barry“ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekaratwacha 
Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 cnt., za funt 2 złr. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 5O cnt, 5 funtów 10 złr. 


12 fantów 20 złr., 24 fnnty 36 złr. — Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ent. i po 4 złr. 50 cnt. 


Czekolada w proszku lub w ta 


bliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cnt., na 24 filiżanek 2 złr. 50 ent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cnt, w proszku na 120 filiżanek 10 atr., 


na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. 


Główny akład w Wiedniu n Barry dn Barry & Comp. Wallfischgasae 6, 


jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też „Revalescidre" awoją za przekazem 


lub pobraniem pocztowem. 


Ajencje: w BIAŁEJ: n aptekara Alojzego Reicherta i Eryka Kelera apt. pod Lwem; w 
w BRODACH: n G. Grünspanua; w CZERNIOWCACH: u Alta, e. k. apt. obwod., Leona Beldowicza, Fr. 


Krzyżanowskiego, w apteca 


pod-Gwiazdą i Ignacego Schnircha; w KOŁOMYI: u J. Sidorowicza; we LWOWIE: u Piotra Mikolareża, aptakarza, go - 
a 


lendera, Zygmunta Ruckera, apteka 


F. W. Królikowskiego, Jakóba Beisera, Karola Schubntha i Jatiusza Raissa; w 4 
Józefa v. Tórók, nptekaran; w PRADZE: u Józefa Fūrsta; w PRZEMYSLU: o Edwarda Machalskiog: 
Schaittera & Comp.; w STANISŁAWOWIE: u Ferdynanda Stechera; w TARNOPOLU: u A. Morawetza i 


w” 
s, m A Enan se 


obwodowa; w TARNOWIE: u A. Tenczyna, aptekarza pod Aniołem i W. T. A. Wielogórskiego. 8 (i 
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BOCHNI: u I. E. Bułsiewicza į 
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KARNAWAŁ 


polecasz 


Obwieszczenie. 


Rachunki z obrotu funduszów 
powiatowych w roku 1878 i bu- 
dżet powiatowy na rok 1874 wy- 
łożone zostają w kancelarji Wy- 
działu powiatowego do przejrzenia 
podczas godzin urzędowych w 
przeciągu następujących dni czter- 
nastu. 1088 1—3 

Z Wydziału powiatowego. 
Rohatyn d. 2. stycznia 1874. 


NA KARNAWAŁ 


świeżo nadesłane 
ń 


KWIAT 


Ido upięcia Sukień, 
jakoteż 


Suknie lekkie gotowe. 


Zamówione suknie uskuteczniają 
sie w 24 godzinach. 


TARLATANY, KREPLISY 


na sztuczki, przytem 


Berty, Stroiki, Strnsie pióra i Szarfy 


do upięcia, 


wszystko po najniższych cenach, 


F i A franek. 
poleca Szanownej Pnbliczności i Famien E Grin 
MARJA BOU RDON, najspieszniej. 


Salon mód ulica Akademicka Nr. 3. 


. - bas 
Tanio do nabycia 

a kot miedziane z wężami 

ae et jeden alembik z helmem, beczki 

węgierskie od 5 do 12 wiader; gruba klepki na 

wielkie kufy jit E a. 
Bliższa wiadomość u Seliga Gartmana, 
ulica Kopernika l. 18. 2750 3—3 


Główny Zarząd dóbr w Ostrowie, 
poczta Tarnopol. poszukuje 3”; 


uzdolnionego 


OFICJALISTY 


na ogólnego kontrolora wszelkich 
gałęzi administracyjnych, oprócz 
tego wymaga się piękne Gi 
dokładnej znajomości polskiego i 
niemieckiego języka i uzdolnienia, 
w prowadzeniu spraw politycznych. 


Pięta realność do sprzedani | 


na przedmieściu w BE nach, 

åwnej ulicy położona, składająca się z 
SEC o Audeta i dwóch oficyn, zbu- 
e ayok z twatdego materjału, posiadająca 
dobrą i dużą piwnicę z ciosowych kamieni, 
studnię, drewutnię i t. p., prócz tego starannie 
opracowany ogród kwiatowy l warzywny, 
jakoteż sad najlepszych fruktów, objętości 1 le | 
morga, kilka inspektów, szparagarni, ładny 
dom szklany, wszystko jak najstaranniej otrzy- | 
mane. Cena 8000 złr. ; 
Chęć kupienia mający, raczą się ustnie 
lub listownie zgłosi 


z wolnej ręki, 


é do właścicielki pod adre- 
sem JK. O. pod l. 12/26 w Brzeżanach, która 
jak najuprzejmiej poda dotyczące bliższe szcze- 

óły i kondycje 1036 2—12 


Środki uzdrawiające 


Filip Neustein, Apteka pod św. Leopoldem, 
Stadt, Ecke der Planken- 8 Spiegelgasse. 


ów leczniczych, które zawsze, $ 


w WIEDNIU, 


przedstawia 
czy to przez 
zały się doskonałemi, 
czeń, przy sposobności nadsyłanych. 


10% 1—1|Mm LUCIEN K. TOŁOCZKO 
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DZIENNIK PULDna. i 


Nowo urządzony handel 


KAMILA STRZYŻOWSKIEGO 


we Lwowie, ulica Halicka Wr. 4, 


Kwiaty francuskie, Wachlarze balowe, Gorsety paryskie, 
Wstążki, Aksamitki, Gipiury, Blondyny, Gazy, 
Krepy, iluzje brukselskie, Crêpe de tys, Tarlatany, 


Organtyny we wszystkich kolorach 


Znakomite PRAGSRIE RĘKAWICZKI, wyszcze= 
gólnione i wynagrodsone medzłem na wysta- 
wie wiedeńskiej. 

Krawatki, Kołnierzyki, Manszety damskie i męskie, 

Chustki, Zarzutki it. d. 
Biżuterje w maj ie kN wyborze. 
Tudzież wszelkie wytwory toaletowe z najpierwszych składów Londynu i Paryża 
PpO cena aecekla majpræay stepmicejszy ek E staty eh. 
DEF Laskawe zamówienia wypełniają się spiesznie i akuratnie. 


Na Pączki! Rum. | Do wydzierżawienia 
Najsilniejsze Drożdże. Kawa. Folwark 


Nklep w Rynku 


Herbata. 
Cukier. 


3 Tylko radykalna kuracja chorób 
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkich 
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 


obejmujący 300 mor- 
na podstawie wieloletniej praktyki 


z 7 gów ornego pola w a bea 
e Świeżutkie | S wieży dobrej glebie, 150 morgów łąki w pobliżu pod l. 3% jest do najęcia. 
Jan IKurpiel | p | sz Lwowa. bliższa wiadomość w kancelari] Wiadomość bliższe 
aan Kurpiel| a MASŁOSMALĘC RÓ Etny Sovia ROZ „U c, naa 
Pre prin eaae, Smau. T acaso Wi ! ; E |ska pod L 17 n. 1013 3—3|Sklepie. 1080 1—2 


Specjalista chorób tajemniczych. i 
Mieszkający przy ulicy Kopernika (dawniej | Š 
Szerokiej) 1. 16. — Godzina ordynacyjna od 

10 do 12 przed, od 2 do 5 po południu. 
, jImpotencje (osłabienie siły mężno- 
ści), Strictury, Pollucje, tudzież ra- 
ny, wrzody, pławy, słabości skórne wszel- 
kiego rodzaju leczę gruntownie pod gwa- 
ranecją (nowo powstało w przeciągu 48 gò- 
dzin), bez przerwy zatrudnienia i pod naj 
ściślejszą dyskrecją. 1068 6—15 

Na honorowane listy odpowiadam bez- 
zwłocznie i służę medykamentami. 


p 


Sklad Kwiatów paryskich 


pod firmą: 


Włoska Marmulada 


najtaniej w handlu — 


Różne Sery ST, MARKIEWICZA „e= 


za Marony 
l Mięsiwa. 1072 we Lwowie, w Rynku I. 42. 


| 1—6 i Kalafiory. 
Do najęcia 


2 pomieszkania eyes sez. 120 000 talarów pr. krt. 


z 2 pokoi, 1 przed- 
ew. jako główna wygrana. 
Wygrane po 80.000, 40.000, 
30.000, 20.000, 16.000, 2 po 12.000, 


10.000, 2 po 8000, 2 po 6000, 5 po 


| orz, 


PIGUŁKI MORISONA 


są tylko te prawdziwe, które się wyrabiają u nas w Londynie. 


Główne zastępstwo nasze w Austrji powierzone jest od dawna domowi 
handlowemu pod firmą: 


JULJUSZ GROSSE w KRAKOWIE. 


Nie mamy w Paryżu żadnego składu, i przestrzegamy przed 
wszelkiemi fałszywemi wyrobami. 


Kolegium zdrowia Wielkiej Brytanii. 
1060 7—12 Podpisano : Morison Cy Comp. 


pokoju, kuchni, piwnicy i strychu, w oficynie 

jednopiątrowej pod L 28 ulica Kopernika (Sze- | 
roka) od 1. stycznia 1874 r. 

udynek cały wyprowadził od fundamentu 

pod dozorem dotyczącego budowniczego, p. Ję- 

drzej Gołąb, z zupełnem zadowolnieniem moim, 


4800, 13 


{minny i nie dopuszcza do tworzenia się 
jnowego; umacnia chwiejące się zeby przez 


P. T. publiczności szereg rzeczywistych środk 
lekarzy, czy przez profesorów zastosowane, cich 2 ) 
4 czego dowodzi ciągle wzrastające ich używanie i tłysiuce poświad- 
Dla tego też możemy je zalecić z czystem sumie- p 


37 ulica Halicka we Lwowie. 


Zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż otrzy- |porozumienia, dla tego Go publiczności intere- 


małam z Paryża pierwszy transport 


Kwiatów karnawałowych, |:o6 31» 


Garnitury balowe 
od 3 ztr. do BG złr. w. a. 


Przyjmuję kwisty do odświeżania i opina- 
nia rozmaitych stroików na głowę. 

Przyjmuję zamówienia na kwiaty Ko- 
ścielne, bukiety, girlandy i podpięcia do 


Ceny stałe i umiarkowane. 

Proszę adresować: 

Mme Lucien K. Tołoczko 
Lwów. 37 ulica Halicka. 


Anaterynowa woda do ust | 


Dr. J. G. POPPA 


c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt, Bognergasse Nr. 2 


we flakonach I złr. 40 cent. 


jest najznakomitszym środkiem w renma- 
tycznych bolach zębów, zapaleniach, opu- 
chnięcinch i wrzodach na dziąsłach, roz- 
puszcza znajdujący się na zębach kamień 


wzmocnienie dziąseł; a oczyszczając zęby 
i dziąsła od szkodliwych materyj, nadaje 
ustom przyjemną świeżość i usuwa ciężki 
zapach z nich już po krótszem użyciu. 


Anaterynowa pasta do zębów 


Dr. J. G. POPPA. 
c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu. 
Preparat ten utrzymuje świeżość i czy- 
stość oddechu, a oprócz tego służy do na- 
dania zębom świetnej białej barwy, do 
psucia się takowych niedopuszcza i dziąsła 
wzmacnia. 


Dr. J. G FĘŃPA 
roślinny proszek do zębów. 


Oczyszcza zęby tnk dalece, iż przy co- 
dziennem jego użyciu nietylko usuwa się 
zwykły tak niemiły kamień winny, ale i 
sama glazura zębów wzrasta pod względem 
białości i delikatności. 

Składy we Lwowie w aptece p. dr. 
Tytnsa Zarzyckiego, P. Mikolascha, 7. Ruc- 


M kera i Jakóba Piepasa, w handlu Bonifa- 


cego Stillera, u pp. Góreckiego, J. Jahna, 
L. Feintucha, E. Stockmara apt, Gold- 
wassera i N. Redyka apt, w Czerniow* 
cach w apt. Siedleckiego. 1041 1—5 


mA |= PRA 


skuteczność ich ndowodniona 
jest tysiącami poświadczeń. 


we wszelkich wypudkuch oka- 


niem wszystkim choryin. 


Pigutki świelej Elżbiety za pudełko 15 


ct. Pigułki te są środkiem eniwersalnym, rozwalniającym PO ; 
we wyzelkich chorobach; są przytem tańsze aniżeli wszelkie inne podobne produkta. HQ | 85 


Rolka z 8 pudełkami, zawierającemi 120 pigułek, kosztuje 1 złr. w. a. 
Norwegsaki tran w „trobiany, na cierpienia skrofuliczne, flaszka 1 funtowa 40 et. 
Sok piersiowy w jednej chwili uśmierza kaszel i p” Aig CH 70 ct. 1 
Żołty olej burakowy, jako doskonały środek orzeźwiający i łagodzący, po 10 i 20 et. 
Pigułki do zebów usuwają bezzwłocznie wszelki Le piai po 25 ct. 
Balsam Gerome, jedyny środek przeciw admrożeniu, 60 ct. 
Cygarety dra Löwy, doskonały środek przeciw astinie i ciężkeści w pieraiach, 4 at, za sztukę. 
Eau de Nil, środek przeciw zlemu trawieniu, 40 et. 
| Kawa homeopatyczna, doskonały napój dla słabych dzieci, funt 40 et. 


Spirytus na wole, znakomicie skuteczny na wole (Kropf), 70 ct. 
Spirytus od podagry, cudownie działający w podagrze i reumatyzmach, 70 et. 
Francuska wodka z solą l bez niej, na wywichnięcia, bole reumatyczne, za !,, funtową flaszkę 40 ct. 


Paryski plaster, doskonały na odciski i wszelkiego 
Dra Heldera proszek do zebów, 40 ct., Woda 


Injection Cadelle, płciowy środek na rzerzączkę i białe upławy, 1 zir. 60 ct. Należąca do tegoż bro- 
Bzura za ŚU ct., wszelkie dalsze porady czyni zbytecznemi. 

Gardien, najlepszy środek ochronny przeciw wszelkim chorobom SEO 1 złr. ag ct, p 

w braku cytryn i pomarańcz można gobie na poczekaniu 

1 daszka zawiera 75 szklanek limonady lub orszady, a kosztuje 


Ksencja pomarańczowa i cytrynowa, 
przyrządzić dobrą limonadę; 
tylko 1 złr. 


rodzaju rany, 35 ct. 
do usat według Poppa, 40 ct. 


1091 4—8 


po 4000, 11 po 3200, 
12 po 2400, 27 po 2000, 3 po 1600, 
55 po 1200, 126 po 806, 6 po 600, 
mk 480, 312 po 400, 312 po 200, 
U po 120, 367 po 80 i 34326 po 44, 
40, 20 itd. talarów pr. krt. zawiera 
przez państwo zatwierdzone i za- 
gwarantowane. 1013 13—20 


as- Wielkie losowanie pieniężne. 98 
w którem ogólna suma kapitału przeszło 
2 miljony 120.000 tal. pr. kri. 
w niewielu miesiącach w siedmiokrotnych 
ciągnieniach niezawodnie wylosowaną zo- 
stanie. 

Ciągnienie pierwszego oddziału, stoso- 

wnie do planu, ustanowione jest na 


14. i 15. Stycznia b. r. 
i cena losów naznaczona: 
złr. w.a. 6* — za cały los oryg. (nie promesę) 
k- n Ba n a n a 


_n n r56 "© 


4 n LJ n 


sumiennie i starannie, unikając wszelkiego nie- SKŁAD LAMP 
pierwszej i największej uprzywilejowanej fabryki 
R. DITMARA 


przy placu Marjacktm we Hecowóe. 
Najobfitszy wybór 


LAMP SALONOWYCH, 
de pokojów jadalnych, 
stołowych i wisząeych, 
tudzież 
LATARŃ ULICZNYCH 
do oświetlania naftą lub olejem. 
Sprzedaż hurtowna i poszczegółowa 
po najniższych, stałych cenach fabrycznych, 
Dla odprzedających szczególne udogodnienia. 
Rysunki na żądanie bezpłatnie. 
[y Rzsyłka W całyom kraju za pobraniem pocztoyem: 


IS W nowo otwartym składzie nafty 33 


dwukrotnie rafinowana Nafta salonowa 
Nr. I. za funt 25 ct., od ćwierć cetnara wyżej za funt 23 ct. 
Nafta gospodarska 
Wr. HR. za funt 21 ct., od ćwierć cetnara wyżej za funt 19 ct. 
Opakowania w naczynie blaszane, kamienne i beczki, oblicza 
się według wysokości własnych kosztów. 1068 14—15 


KURSKA b | 


o © 


sowanej bez wahania polecić mogę. 
Ignacy Czajkowski, | 


właściciel realności. 


Mbrugie przerobiona i rozszerzona 
wydanie mego „Poradnika lekar- 
skiego w chorobach wenery- 
cznych, podług najnowszych 
badań i doswiadczeń medycy- 
ny, z przydatkiem o samogwiuł= 
cie“ wyszło właśnie i kosztuje I złr. 20 ct. 

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zamiedba- 
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
We krwi; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 1010 =» 

W celu zachowania ścisłej dyskrecji, po- 
daję na życzenie inny adres, pod którym za- 
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
na żądanie za pobraniem pocztowem. 


Med. Dr. Karcz 


we LWOWIE 
od 15 lat lekarz specjalay dla chorób we- 
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od 8$—40 i od 2—4 godziny przy ulicy 
Watowej pod l. $ dom Kulika. 


n 


Po nadesłaniu należności w guldenach 
w. a., co najdogodniej robić ze względów 
bezpieczeństwa, w liście rekomendowanym, 
wysyłam bezpośrednio z bezpłatnem dołą. 
czeniem prospektu, losy oryginalne herbem 
państwowym zaopatrzone, nawet na naj- 
większą odległość szybko i z zachowaniem 
tajemnicy. Zaraz po dokonaniu ciągnienia, 
każdy udział biorący, otrzymuje wykaz cią- 
gnienia wraz z losem odnowionym; wygra- 
ne zaś pieniądze pod majściślejszą 
dyskrecję wypłacają się bezzwłocznie. 
Uprasza się o rychłe, w pełnej ufności zgła- 
szanie się do ciągle przez szczęście uwzglę- 
dnionego domu Bankowego 


© 0 0 ò o o o 0 o o ooo ooo 


FRZ] = £ IOOC 
pa ° Ces. król. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny e 
J. WICHERA i% " wydaje we LWOWIE i przez x 
i a e w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu $ 
swój bogato zaopatrzony skład|@ od dnia 1. lutego 1873 e 
w oryginalne angielskie © A 0 Y G N À T Y K S 0 W E 3 
z F ręczne O A > 

Sieczkarnie i do kieratu, |Q . 

|w cenie zł. w.a. 54, 82. 105, 156 i 220.|( 5, procentowe za S$ dni po wypowiedzeniu 
Młynki Bakera Nr. M © 2 99 39 14 +9 +3 3 ọ 
w cenie złr. 135. * ss % 30 >» 39 s9 o 
Cylindry do sortowania Reinfortha £1 ©, » " E REA > 103 1» Q 
działalność 40 meców na godzinę), bez wialni c Ą 5% + ” £ $ 4 
| ZER de aokei 3 Wszystkie asygnaty kasowe przed 1. lutego 1873 w Aa puszczone oprocentowane będą © 
| na oai od dnia 1. lutego 1873 o '» procent wyżej x 
ga =bęcia Daar R AS z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. a 
ik a a A E Lwów dnia 20. stycznia 1873 r. BoE Oj 2- i 
Reparacje sumienniej U najtaniej | % 0 0 0 ọọ oo PAEA AEO EA d © © © 490 © 0 ooo ooo 9099090 E -T 


a 
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na składzie naszym w Wiedniu, Gulden-Bazar, 
Pierwsze Stowarzyszenie fabryczna wyrobów 


Pozyskawszy prawo wyłącznej sprzedaży wyrobów fabryki najkompetentniejszej w Austro-Węgrzech, nie masz p 
chnie znana dobroć wyrobów tej fabryki i ich taniość zbytecznem czyni wszelką reklamę. 


Obowiązujemy się fabrykaty nasze umieszczać wyłącznie 


Pra 6 b i 
| mywać możaa tylko przez powyższą firmę. orętragąć EEE SWEZ 


z pianki, sztucznej piańki i bursztynu. 
otrzeby dalszego jej wychwalania, ponieważ po"wae- 
Gruu_ Il en- za w zw I”. 
Wyciąg z Cennika zawierającego 1000 wzorów. 


HIRA | 
Pierwsze 
fabryczne Stowarzyszenie 


wyrobu 


z pianki, 


Takież same piękniejsze - * =". P | 
Takież najlepszego gatunku i największe . - 


Japońskie cygarniczki prawdziwe z bursztynn 
i mozaikową robotą . „ . „ . . « r! 


Bursztynowa cygarnicą w pudełka - >». . 
Takaż sama wielka , „ . . « 
Garnitur bursztyno do oygar i 

w pudełku , ny SOEN a =o . 
Garnitnr zawierający cygarniczki do cygar 


John Bull, fajka i cybuch w jednej sztuce 
z pianki i bursztynu w pudełku JE 
Joha Bull, 

w pudełku OR a a S 
John Bull, fajka bez bursztynu w pudełku 
John Bull, fajka wielka najpiękniejsza . 
Węgierska fajka z cybuchem i kutasami 


Węgierska fajka z trzcinowym cybuchem i 
bursztynem . . . i 


fajka z rzeźbionemi figurami 


do cygaret 


$ skondensowane mleko szwajcarskie 60 ct.; dra Góliła proszek jodowy SŁ cet; 


| Pola pomada rezedowo-aiołowa 1 złr. 50 ct.; 


Olejek uszny Chopsa, najlepszy środek na wszelkie cierpienia uszu, 1 złr. 50 et. 

Dra Fremonter samopomoc, jedyny skuteczny środek przeciw męskiemu osłabieniu, 2 złr. 8 

Śmietanka staraksowa, pewny środek przeciw wszystkim nieczystościom skóry, plamom, liszajom, 
bliznom, wyrzużom i t., d. it. d., 80 ct. 

Antispylama, doskonałość na piegi i czerwoność nosa, 1 złe, 50 ct. 

Maść gadziny, ze krwi gadziny, skuteczna na bole gardła, t złr. 25 ct. 3 

Warburskie krople od febry, nieoceniony środek w febrach wszelkiego rodzaju, 1 złr. 60 ct. 


Znane lekarstwa specjalne, jak Romerhausena esencja do oczu 1 złr. 50 et.; 
woda anate- 


40 ct.; ekstrakt miesny Liebiga '|4 funta 55 ct.; dra Fabera 
dra Pfefjermanna pasta do zębów 1 zir. 25 ct.; 
dra Browna pomada do konserwowania 


włosów jasnych, ciemnych i czarnych 1 złr. — wszystko znajduje się zawsze świeże na składzie, 


n : + i o dy itd. 

Mamy zaszczyt również zalecić P. T. publiczności nasz wielki skład perfum, mydła: pow ż 
doskonałego A keai A z pierwszych paryskich i angielskich domów, które po więkwaej Częśc łat 
wszechnej wystawie wiedeńskiej otrzymały medal zasługi, a pone aian P n d 
tańsze aniżeli na prowincji, mianowicie środkt do farbowania włosow a Je ma pr 
wystarczające na 1 rok 3 złr. w. a., na złoto-blond 10 złr. w. a., tndzieź w najkrótszym ggas 
przywracający dawniejszy kolor włosów. — Zalecamy także francuskie cze kolady, które 04 
wystawia 1873 r. otrzymały medal postępowy, od 60 ct. da 3 złr. za funt; rosyjską herbatę 
po 4 z}. font, także i w '/, funtach w eleganckich pudełkach po 1 złr. 

Również waralkie możebne przyrządy lekarskie, jak ayrengi, sprycówki, bandaże i t. d. jak 
najtańsze. Rozayłamy również kasetki z perfumami od 1 złr. do 10 zir., bombonierki z czekoladą lub 
EE. cukierkami od 1 złr. do 10 złr.; wielki akład azczoteczek do zębów i innych artyknłów 
toaletowych. 

Upraszamy P. T. o zaufanie. Na wszelkie zapytanie odpowiadamy bezzwłocznie i bezpłatnie 
nłatwiamy konanultacje lekarakie. Wszelkie specjalne przedmioty z Paryża, Londynu i Berlina posia- 
damy na składzie; wazelkie żądania zamawiamy ewentnalnie z Paryża lub też załatwiamy na 
tutejszym placn bez wymagania prowizji. 

Wysyłki dokonywamy za gotówkę luh za pohraniem pocztowem; wysyłka uaknutecznia 
się be zzwłocznie po atrzymaniu zlecenia; opakowanie liczymy po cenie kosztu; najniższa kwota 


wysyłki jeat 1 złr. w. a. 
1020. 2-12% 


rynowa do ust Poppa 1 złr. 
proszek do zębów „Puritas“ 1 złr.; 


Hurtowni odhiorcy otrzymają znaczny rabat. 


Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. 


Niemiecka fajka pięknie obrohiona 57%, 
Niemiecka fajka w pięknem okucin z chiń- 
skiego srebra ONE owcla, 
Niemiecka fajka bardzo wykwintna w pudełku 
Antyczna fajka, massif z plastyczną rzeźbą 
Tureckie fajki rozlicznych fasonów B 
Tureckie piękne fajki z bronzową pokrywką , 
Turecka fajka z cybuchem bursztynowym 
Fajka kawiarniana nie okuta Ę 
Turecka fajka wodna (nargilee), przyjemna i 
szczególnie lubiona przez damy, ponieważ 
dym przechodzi przez wodę, działa orzeźwia. 
jąco i chłodząco sztuka. . . . . . 
Takaż sama wielka i piękna . 
Cybuchy z bursztynami po a ©. * 
Cygarniczki przeszło sto fasonów, proste, wy- 
gięte, z koronami, męskiemi i kobiecemi 
głowami, grupami, zwierzętami, tudzież fan. 
tastyczne, sztuka . . . . « . . 


F 


dr U 


cygaret i wirginij, w pudełku skórzanemś 


Garnitur: cygarnica, schowek ną ier, tytoń 
i zapałki w pudełku . a gr. 


f sztucznej pianki 
i bursztynu. 


Wyłączny skład dla 
AUSTRO-WĘGIER: 


Garnitur: fajka, cygarnicg jedwabny kapszuk 
w skórzanem pudełku |”, , . - « . . 

Garnitur: turecka fajką z rozkładanym cybu- 
chem i bursztynowym mundsztukiem, cy- 
garnica i jedwabny kapszuk na tytoń w 
pudełku skórzanem ME Pr" 

Garnitur: fajką John Bull, cygarnica do cy- 
gar i cygaret w skórzanem pudełku . . « 

Garnitur: fajka ze składanym cybuchem 30 
słoniowej kości i cygArnicą w skórzanem 
Juchtowem pudełku . " e SES 

Kompletny garnitur do palenia, składający Się 
z fajki, cygarnicy do cygar i papierosów, 
krzesiwa, kapsznka na tytoń, lontu, maszyn- 
KOC od. o O mm 

Do tego odpowiednia elegancka kasetka . , | 


| 


GNIUGI-54747 A 


ip Prateratrasae, 66. ' 


Veng 


Na żądanie będą także wyrabiane sztuki od 5 złr. do 100 i obliczane według cen fabrycznych. Zamówienia należy adresową do 


HHD EE W-HE m zy a R, 


W Wiedniu, Praterstrasse, Nr. 66 1083 11—100 


BG” Sprzedaż en gros i en detail, — Zlecenia wykonują się za pobraniem pocztowem lub nadesłaniem gotówką. BZ, 


